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Tarnowie

Dziennika Poznań-

Galicja i sy s te m a t  Moskiewski.
Systemat moskiewski na Litwie, Rusi 

i w Koronie, nietylko nie łagodnieje, 
ale staje się codzień bardziej barba
rzyńskim, a co gorzej, konst>kwentniej- 
szym, rozmyślniejszym.

I inaczej być nie może. Dzięki stra
sznej wielowiekowej niewoli, >pod sko
rupą milczenia przymusowego, fermen
towały zepsute soki w ciele tego mon
golskiego społeczeństwa, bez sposobu i 
środka wydobycia się na powierzchnią. 
To też, gdy duch wieku złamał nawet 
w carstwie skorupę ową, gdy pęta 
zwolniały nieco, soki te wystąpiły jako 
straszne wrzody nihilizmu, komunizmu, 
s z . 1 wyODiażea społecznych i to
czą tułów wschodniego kolosu z potęgą 
przerażającą. ____

Jadem t>fm zarażona cała inteligety 
MosAvt wska, stała sp groźną zaró;i 

wno rządowi, jak konserwatywnym war
stwom moskiewskiego narodu.

Trzeba jej było otworzyć ujście, ka
nał, odpływ, i ku temu celowi otwo
rzono na oścież krainy Polski. Każdy 
ideolog, każdy malkontent ma zape
wnione miejsce cywilizatora w Polsce, 
z nieograniczoną swobodą kradzieży.

Kilka lat urzędowania w WiJnie, 
Warszawie lub Kijowie, napełnia kie
szenie reformatora, stawia go na czele 
mniej-więcej przyzwoitej fortuny, a tern 
samśm leczy go z wszelkich komuni
stycznych zachcianek i robi zeń za
twardziałego konserwatystę.

Tak przerobionego człowieka można 
już wpyśćić do carstwa, a na jego 
^uiejsce/ posyła się znowu innego mal
kontenta. Niestety malkontentów tych 
gohóh ilość niezmierna, liczba ich ro
dnie todzam, i Polska za uboga, żeby 

ogła marzyć o nasyceniu ich kiedy- 
Iwiek.
Z tego już powodu nie można bez 
żnycli zmian liczyć na złagodnienie 

stniejącego w zaborze moskiewskim  
systematu.

Nie możemy się go spodziewać i dla 
tego, że rząd prócz stworzenia sobie 
w Polsce klapy bezpieczeństwa, ma 
jeszcze i inny cel.

Widzi on i wie doskonale, że owo 
o b r u s i e n i e  nas, jest czystą mrzonką, 
bo duchowo, umysłowo i moralnie stoi
my względem moskali bardzo wysoko.

Rząd więc moskiewski postanowił 
rozbić społeczeństwo nasze na jego 
części składowe, zniszczyć wszystko, co 
tylko odznacza się inteligencją lub za
możnością , zrobić choćby pustynię, 
byle moskiewską. D o tego zmierzają 
wszystkie rozporządzenia, wszystkie u- 
cazy. Ruina ekonomiczna, ogłupienie, 
haos, szczepienie niezgody i niechęci, 

wreszcie prześladowanie takie, że po- 
.rzeha wielkiej miłości rodzinnej ziemi, 
eby pod uiem wytrwać, oto środki, 
akich rząd ten używa, by dojść do celu.

Czy dojdzie ? To inna kwestja. W hi 
storji „rudno o przykład podobnie sy
stematycznego tępienia całego narodu.

Zaledwie pewne ai>logje znaleźćby 
się dały w zaborze Anglji przez nor
mandów, w stanie Czech po bitwie 
białogórskiej, w postępowaniu anglików 
w Irlandji.

Lubo jednak we wszystkich tych ra
zach zwyciężeni byli słabsi i mniej li
czni od nas, a zwyciężcy duchową i 
materjalną siłą nieskończenie przewyż
szali moskali, nie zdołano jednak wy
przeć ani wynarodowić czechów, sa- 
ksonów i irlandczyków.

Pomijając jednak ostateczny rezultat 
tej walki, to pewna, że na dzisiaj, bez 
zewnętrzne .acisku, moskwa nie zmie
ni dotychczasowego postępowania.

Ale nacisk taki my do pewnego stopnia 
wywrżbć-BibŻOTiy. Oczywistą jest bo
wiem rzeczą, że, gdyby która z pro
wincji polskich, a może nią być tylko 
Galicja, korzystając z przyjaznych a dro
gich chwil, potrafiła zorganizować 
u.\ codstawie i? od owej, to wtedy rząd 
m^kiewsK musiałby albo zmienić swój 
sysę;ir 1 zawiesić niepodobne w takim 
rasie dzieło zniszczenia, albo zgnieść 
to życie narodowe a więc wystąpić za
czepnie, w najniekorzystniejszych dla sie
bie warunkach.

Pominąwszy więc nawet własne swe 
prowincjonalne interesa, to jeszcze przez 
wzgląd na cierpienia i przyszłość braci 
zakordonowych, przez obowiązek wzglę
dem wspólnej ojczyzny, Galicja powinna 
się dopominać samorządu; powinna ko
rzystając ze swobód konstytucją zape
wnionych, rozwijać siły  narodowe i na 
granicy moskiewskiego zaboru rozpalić 
takie ognisko polskiego życia, żeby świa
tło jego przekonało i moskali i ich 
ofiary, że wszelkie wysilenia by zabić 
Polskę są próżne, bezowocne i śmieszne.

rody, daje chlubne świadectwo duchowi 
Francji. /

Rozumie się prawie samo przez się, że 
przy ciągłem nadzorowaniu ruchu przed
wyborczego przez policję, nie mogło się 
obejść bez scen nieco żywszych. Chara
kterystyczną dla dzisiejszego usposobienia 
Paryża jest ta okoliczność, że sceny takie 
po pierwszy raz miały miejsce, kiedy od- 
stępca opozycji i nowy apostoł liberali
zmu imperjalistycznego, Emil Ollivier w 
teatrze Chatelet d. 13 b. m. próbował 
szczęścia u wyborców. Nie powiodło mu 
się. Z początku nie dano mu przyjść do 
słowa. Ollivier użył zręcznego fortelu. 
„Panowie, —  zawołał, — jeżeli mi nie 
dacie mówić, będzie to dla mnie najświe
tniejszy .tryumf oratorski, jaki odniosłem 
w życiu mojem!" Ten dowcip był skute
cznym. Zgromadzenie uspokoiło się tro
chę; Ollivier mógł mówić. Ale po ukoń- 
czonem zgromadzeniu zaszły niejakie star-

Zwracamy uwagę czytelników na kore
spondencję z Wiednia (Li) streszczającą prze
bieg ostatnich dni w kole polskiśm i radzie 
państwa, odpowiadającą na zaprzeczenia 
półurzędowe Gazety Lwowskiej i Wiener A- 
bendpost, co do konferencji posła Wolnego 
z p. Giskrą, oraz podającą ciekawe szcze
góły co do zachowania się ministra Plene- 
ra w sprawie kolei żelaznych.

Przegląd tygodniowy.
Miary dojrzałości narodu nie dowodzą 

prawa i wolności jakie posiada, ale spo
sób, w jaki z nich korzysta. Dajmy Ho- 
tentotom i Botokudom prawa stowarzy
szeń i zgromadzeń, — uic na tern nie 
skorzysta ani ruch umysłowy ani ich ży
cie publiczne. Inaczej u narodu prawdzi
wie dojrzałego i wykształconego. f ^ z y  
t y g o d n i e  t\lko wolno Francji dzisiaj u- 
żywać prawa publicznych zgromadzeń: 
patrzmy, jak z niego korzysta. Widok, 
który dziś przedstawia Francja, a szcze
gólnie Paryż, jest nadzwyczajny. Ruch u- 
mysłowy, prawdziwa powodz myśli polity
cznych, w której czerpać mogą mne na-

nasz korespondent paryzki, i które od tej 
chwili powtórzyły się kilkakrotnie.

Dnia;14 b. m. na bulwarze Beaumarchais 
zgromadził? sie 20,000 ludzi, którzy śpie
wali marsyljankę. Isierżapoi chcieli lud 
rozpędzić; kilku ludzi zostało ranionych. 
Rząd uląkł się tego zwrotu nieco gwałto
wniejszego. W sobotę d. 15 b. m. mini
ster spraw wewnętrznych wydał znowu o- 
kólnik do prefektów, polecając im zasto
sowanie §. 8 ustawy wyborczej, mocą któ
rego, zgromadzenia przedwyborcze mają 
ustać przed scrutinium Przywołuje im tak
że na pamięć §. 13, według którego mo
gą zamknąć każde zgromadzenie, które 
zaburza spokój publiczny.

Charakterystyczną jest rzeczą, że Hi- 
szpanja, w której panuje obecnie rewolu
cja, jest dziś daleko spokojniejszą, ani
żeli cesarstwo Francja. Dyskusje korte- 
zów postępują jak najspokojniej. Po ukoń
czeniu obrad nad paragrafami 22 — 31, 
które ustanawiają wolność emigrowania, 
przesiedlania się, i zapewniają wszy
stkim Hiszpanom równe prawo do piasto
wania wszelkich urzędów, przystąpiono 
nareszcie do obrad nad formą rządu. We 
czwartek d. 13, według depeszy telegra
ficznej, Orense miał trzygodzinną mowę 
za rzeczpospolitą federacyjną. Ulloa, jako 
referent komisji, sprzeciwiał się rzeczpo
spolitej.

Walka stronnictw odbywa się na legai- 
nem polu parlamentarnem. Ani przepo
wiednie, ani życzenia półurzędowej prasy 
francuzkiej względem Hiszpanji nie speł
niają się. Onegdaj pisał Constitutionel: 
„Stronnictwa w Hiszpanji nie składają 
jeszcze broni. Spisek karlistów odkryto 
w Barcelonie. Hiszpanja nie może ujść 
wojny domowej; j e s t  to c z y s t y  z y s k  
r e wo l uc j i . "  Jak na teraz nie spra
wdzają się te obawy, a na pierwszy rzut 
oka, bezstronny widz mógłby sądzić, że 
w Hiszpanji panuje cesarz, a we Francji 
rewolucja.

Urzędowa florencka Gazetta Ufficiale o- 
głosiła już skład nowego gabinetu. Po 
zmianie ministerjum nastąpią także, jak 
Opinione donosi, zmiany urzędników na 
najwyższych posadach w kraju, a miano
wicie nowo mianowani zostaną naczel
ni sekretarze w pojedynczych minister
stwach.

Menabrea uwiadomiwszy izby o zawią
zaniu się nowego gabinetu, rozwinął kró
tko jego program stawiając za hasło- 
porządek, wolność i postęp.

Natomiast niebezpieczne chmury zawi
sły nad Anglją. Zbliża się chwila, w któ
rej Stany zjednoczone zechcą zrobić bi
lans długiego rachunku, jaki mają z An
glją. Eatwo być może, że bilans ten oka
że znaczne saldo na korzyść Ameryki, a 
saldem tern mogłaby być -  Kanada. 
Tymczasem pocieszają się Anglicy mowa
mi anglofilów kanadyjskich takich, jak 
poseł Palt w parlamencie kanadyjskim.

Również w obu izbach parlamentu an
gielskiego toczą się dyskusje, wskazujące 
głęboki wewnętrzny rozstrój społeczny 
Anglji. Trudno będzie zaradzić szerzące
mu się pauperyzmowi w Anglji; jeszcze 
trudniej zapełnić przepaść, która coraz 
bardziej rozdziela w Irlandji lud od wię
kszych właścicieli ziemskich.

W izbie wyższej onegdaj lord Russel 
zarzucał rządowi, że nie traktował równo
cześnie z kwestją kościoła irlandzkiego, 
kwestji własności w Irlandji, i że pewneO  j  •  v  t  v  ‘ J  1 A ł i v  |JC  W  UC

cia z policją, które bliżej opisuje dzisiaj, mowy p. Bngtha wzbudziły w ludzie ir
landzkim najniebezpieczniejsze nadzieje. 
Wtórując lordowi Russellowi lord Derby, 
sam właściciel wielki w Irlandji, oświad
czył, że dotychczas płacono mu jak naj
punktualniej czynsze dzierżawne z jego 
posiadłości, ale że teraz między ludem 
szerzy się myśl, że zacząwszy od r. 1870, 
rząd odda im własność dzierżawionych 
gruntów.

Tak więc powstają dla Auglji wewnę
trzne i zewnętrzne trudności, a niedaleki 
może jest czas, w których wszechwładny 
Albion odbierze nagrodę za dawną bez- 
smńienną i kupiecką swą politykę.

Dwie mowy tronowe zapisać wypada w 
ubiegłym tygodniu. Wiedeńską pcd.jemy 
poniżej; w sztokholmskiej król szw» dzki 
zamykając sejm, dziękuje posłom za przy
chylność okazaną nowemu aktowi unji 
norwegsko-szwedzkiej i oświadcza, że zga
dza się zupełnie z uchwałami sejmu wzglę
dem większej woląości religijnej i nowej 
organizacji wojskowej. Widzimy, że wszę
dzie dziŝ  parlamenty zadawalniają swych 
monarchów, uchwalając ustawy liberalne, 
a niezapominając o organizacji armji.

Najważniejszym faktem parlamentar
nym w sejmie północno-niemieckim w u- 
biegłym tygodniu jest uchwała, odejmują
ca wojsku i marynarce czynne prawo wy
borów. Jest to znowu zwycięztwem pana 
Bismarka i rządu pruskiego, którzy chcą 
odsunąć wojsko i marynarkę od wpływu 
wszelkich prądów i przemian politycznych.

Ciekawem było, że partja liberalna gło
sowała za prawem głosowania wojska 
marynarki, a w o j s k o w i ,  zasiadający w 
sejmie przeciwko temu prawu. Jest to atoli 
rzeczą naturalną. Stronnictwo liberalne 
dąży do tego, aby wojsko było ludem i 
szło razem z ludem ; p. Bismark przeci
wnie nie życzy sobie mieć w armji poli
tyków i wyborców.

jakby rzecz,m icie nadchoffić dlt^Wloch 
nik do sŁ  i przychodzę-

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W ilno. — Na nieszczęsną Litwę, prócz 
tysiącznych klęsk innych, prócz głodu i kon
trybucji, czynowników i bractw prawosła
wnych, spadają jeszcze pożary. W Heń. Wiest. 
ogłasza cały ich szereg. I tak: w powiecie 
sieneńskim, w gubernji mohilewskićj zgo
rzała cała wieś Dąbrowa, wraz z wszelkie
go rodzaju żywym i martwym inwentarzem 
przyczćm zgorzały dwie kobiety. Prócz te
go, w ciągu miesiąca marca, w trzech tyl
ko powiatach zdarzyło się dziewiętnaście 
pożarów.

— Agitacja przeciw wyłączności żydów 
litewskich rozwija się z coraz większą silą. 
Wyżćj wspomniony dziennik zapełnia ko
lumny swoje niby z prowincji nadsyłanśmi 
artykułami, których autorowie obruszają się 
na opór stawiany przez żydów dążnościom 
unifikacyjnym. Oto co jeden z nich pisze: 
„Nigdzie indziśj źydowszczyzna nie stano
wi tak ogromnćj, zbitćj masy jak w p ó ł 
noc  u o - z a c h o d n i ć j R o s s j i  (to znaczy w 
Litwie) i nigdzie też, wyznać musimy z głę- 
bokiśm oburzeniem, nie czuje się równie od
rębną, równie obcą względem pa nu j ą c ć j  
n a r o d o w o ś c i ,  jak tutaj. Położeniu temu 
my sami winniśmy i zawdzięczyć to może
my nieradności, n ie  m i ę s z a n i u  s i ę  na
s z e mu  w duchowne  potrzeby synów 
I zr a e l a .  Na zachodzie przedsięwzięto e- 
u e r g i c z n e  ś r o d k i  (gdzie? jakie?), żeby 
żydów przekształcić na wzór panującćj na
rodowości; nie istnieją tam owe hałaśliwe 
soboty, owe uliczne, krzykliwe wesela, któ
re z prawdziwóm ubliżeniem dla p r a w o 
s ł a w n e g o  chrześcjaństwa naszego, obcho
dzone są przez żydów publicznie, jakby w 
chęci przedrzeźniania chrześcjańskich obcho
dów, postów i obrządków....“

Tak pisze dziennik półurzędowy - a  sło
wa te powinny oświecić żydów, czego się 
mogą od moskali spodziewać.

('3) L w ów  16 maja. (Koresp. , Kraju.“) 
Wspomnieliście o okólniku, który p. mi
nister Giskra rozesłał do starostw powia
towych w Galicji, przepisując im sposób 
zachowania się na przypadek bezpośre- 
dm h  Otóż okóln«k ten wska
zywał pp. starostom, aby ■ wyborach 
oparli się na chłopach i aby obiecy
wali powolnym sobie wyborcom: 1) zała
twienie kwestji prapinacyjnej wrten sposób, 
że propinacja zostałaby zniesiona bez wy
nagrodzenia, 2) powiększenie liczby po
słów włościańskich. Fakta podobne nie po
trzebują komentarza, a p. minister zdaje 
się nie przebierałby w środkach, gdyby 
z góry przecież nie czuł nad sobą nieja
kiego hamulca.

W ostatnich dniach rozeszła się we 
Lwowie pogłoska o możebnym powrocie 
hr. Gołuchowskiego na posadę namiestni
ka Galicji. Pogłoska ta opierała się na 
doniesieniu jednego z najwyższych urzę
dników Galicji, będącego obecnie w Wie
dniu na pensji. Niepotrzeba było wszakże 
wielkiego polityka, aby zrozumieć, że do
póki teraźniejsze ministerjum jest u steru, 
dopóty o powrocie hr. Gołuchowskiego 
mowy być nie może.

Z obowiązku korespondenta, donieść 
wam muszę wiadomość, którą w pewnych 
kołach za zupełnie pewną chcą poczyty
wać, że cesarz podczas zebrania delega
cji wspólnej — a więc w lipcu, będzie 
sankcjonował sejmowe ustawy o języku 
w szkole i w urzędzie. W tej ostatniej 
ustawie wszakże, mają zajść pewne m ało -  
z n a c z ą c e  modyfikacje.

Słyszymy, że naczelnik rządu krajowe
go p. Posinger, wyznaczył na zastępcę 
swego zastępcy (hr. Maurycego Dziedu- 
szyckiego) w prezydjum rady szkolnej 
konsyljarza namiestnictwa, p. Mrawenczi- 
ca. W inszujemy sobie zatem znakomitego 
postępu. Postanowienie to wygląda najzu
pełniej na ukazy moskiewskie, mocą któ
rych oficer marynarki może być prezesem 
komisji oświecenia, a jenerał jazdy kura
torem uniwersytetu. I rzeczywiście — pra
wdziwą tutaj znajdujemy analogję.

P. Mrawenczic, — któremu zresztą, ja
ko urzędnikowi, nic nie zarzucają i któ
ry powszechnie jest poważanym, — był 
dawniej dyrektorem policji w Krakowie,

RO DZ INA O R SK IC H .
POWIEŚĆ

przez

W o ł o d e i g o  S k i b ę .
(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(C ią g  d a l s z y . )

VIH.
Michał sam przez się, choć wiedział, 

że woli ojca dosyć było, żeby go od Korka 
uwolnić, nigdyby nie wpadł na myśl sta
rania się o nagięcie tej woli do swych 
widoków lub jej obejścia, gdyby tego sa
mego nie pragnął Korek, praktyczniejszy 
bez porównania i umiejący sobie radzić. 

, Po jednym tedy z nowych egzaminów 
* czy popisów wspólnej wiedzy, które obu 

serdecznie gniewały, Korek upolował Mi
chała, kiedy się przechadzał samotnie, i 
przystąpił do niego z nizkim ukłonem:

— Jabym chciał, — rzekł z pokorą, ją
kając się trochę, bo się bał urazić pro
pozycją , jaką zrobić zamierzał, swego 
ivspółucznia, — jabym chciał, proszę ja
śnie panicza, porozmawiać trochę z pa
niczem...

Co?— podniósł głos młody Orski,— 
co znowu?., gadaj z takiemi jakiś sam...

W chłopaku krew zawrzała, ale pano
wał nad sobą.

— Jaśnie paniczu, — odpowiedział, — 
niech to będzie bez urazy jaśnie pani
cza... ja dla dobra jaśnie panicza... bo mi 
jaśnie panicza serdecznie żal...

adasz?.. co tobie do mnie?.. — 
ski, — czy ci nie dość, że 

bą prześladują podczas na
if  jeszcze prześladować

mnie, kiedym sam... kiedy chcę chwili 
spoczynku... ruszaj precz... wiedz, że ta
kim jak ty nawet żałować mnie nie wol
no... Ja jestem sobie Orski, a ty jakiś 
Korczak...

— Toć ja wiem, jaśnie paniczu, że je
stem tylko Korczak...

— Korek... Korek... nie Korczak, —  
poprawił się z gniewem panicz, — Korczak 
to szlacheckie nazwisko, Korczakowie to 
herbowni, to karmazyny... wara tobie od 
ich imienia i klejnotu, chamski synu.

— Ja wiem, żem tylko Korek, siląc 
się na uległość sprostował swoje słowa 
syn ekonomski, — i to wiem, że jako 
Korek, jako pański poddany, powinienem 
chcieć dobrze dla jaśnie panicza.

Młody Orski zapalał się łatwo, ale jak 
to zazwyczaj bywa z ludźmi łagodnego 
charakteru, stygł w mgnieniu oka. Pokora 
młodego Korka rozbroiła go.

— To się rozumie, — odparł łaska
wiej, więc gadaj czego chcesz, lecz nie 
nudź mnie długo.

Jasiek odetchnął, znalazł nareszcie po
słuchanie, o które mu głównie chodziło, 
i dla którego z pokorą wysłuchał przy
pomnień panicza o swej niższości spo
łecznej, choć one strasznie go drażniły.

— Jaśnie paniczu, — rzekł, —  powiem 
krótko i węzłowato com chciał powiedzieć. 
Mnie to martwi okropnie, że ja tak mu
szę odbywać te popisy naukowe razem 
z paniczem. Ja wiem, że mnie to nie wy
pada mierzyć się z synem mego pana...

—  A widzisz!.. spostrzegłeś się nare
szcie... — przerwały Orski, —-  sam widzisz, 
że się godzi, żebyś mi raz dał pokój z tą 
swoją przeklętą nauką.

— Cóż ja temu winien, jaśnie pani
czu... panowie każą, chłop musi.

— Tak... to prawda... nie twoja wina.

a obecnie jest naczelnikiem biura rekru
tacyjnego przy namiestnictwie we Lwowie. 
Co p. Mrawenczic zawinił, że go zrobio
no obecnie zastępcą zastępcy przewodni
czącego w komisji oświecenia, tego do
prawdy dopatrzeć nie możemy.

Sądzimy, że prejudykat, który stworzył 
lir. Gołuchowski, że zastępcą przewodni
czącego w radzie szkolnej może być tyl
ko c. k. urzędnik, na zupełnie fałszywych 
jest opartym podstawach. — Według my
śli statutu rady szkolnej bowiem, zastęp
cą może być każdy, kogo namiestnik na
znaczy, a więc ktoś, co posiada w zn p e ł  
nosci zaufanie przewodniczącego, że obra
dy w duchu zgodnym z prawem prowa
dzić będzie. Czyżby naczelnik rządu nie 
znał już nikogo, komuby mógł zaufać z 
poważanych nauczycieli i koniecznie urzę
dnikami musiał się posługiwać. Rzeczy
wiście przykre to robi wrażenie, jeżeli na 
przewodniczęcego rady szkolnej — grona 
z tak poważnych złożonego żywiołów, wy
znacza rząd naczelnika biura rekrutacyj
nego.

Poruszyć jeszcze muszę jedną przy uni
wersytecie lwowskim istniejącą niedorze
czność. Śmiech doprawdy bierze na samą 
mysi, że przy tym uniwersytecie istnieje 
wykład prawa polskiego w j ę z y k u  nie-  V 
mi e c k i m.  W polskim kraju ,'w  kraju, 
gdzie to prawodawstwo się rozwijało — 
wykłada je pan Faugor 'po niemiecku, 
chrzcąc poczciwe starostwa na „staro- 
steien," województwa na „wojewodschaf- 
ten" i t. d. Zapytacie jednak, dlaczegóż 
wykład tego prawa istnieje, dlaczegóż rząd 
zaprowadził wykład prawa polskiego, sko
ro nie chciał, by to prawo po polsku było 
wykładane? Tutaj musiałaby odpowiedzieć 
rzeczywista prawda: konieczność znajomo
ści prawa polskiego, aby się módz zorjen- 
tcrRuć we wszyockibb. dawniejszych sto
sunkach. Potrzeba prawa poLkiego daje 
się czuć we wszystkich gałęziach sądo- 
wpictwa i administracji. Wiadomo jak się 
nieraz konsyljarze prokuratorji skarbowej 
lub namiestnictwa rozbijają za jakąś datą 
z polskiego prawa, za znajomością nie
jednego stosunku, bez którego w nieco 
głębszem zastanawianiu się nad kwestjami 
spornemi naprzód iść nie można.

Z utylitarnych więc a nie z naukowych 
względów, ani też w żadnym razie z po
szanowania narodowości, powstał tutaj wy
kład prawa polskiego. O samym obecnym 
wykładzie i jego umiejętnej treści nie 
chcemy nawet wspominać; podnosimy tyl
ko tę kolosalną niewłaściwość, którą rząd 
popełnia, tolerując wykład prawa polskie
go po niemiecku.

Obecnie będzie stosowna chwila do na
prawienia tej niewłaściwości, habilituje się 
tutaj bowiem z prawa polskiego dr. Zbo
rowski urzęduik prokuratorji skarbowe 
znany z nader gruntownych rozpraw swy ~ 
w tym przedmiocie, umieszczanych w Dzien
nika Literackim. częścią winnych pismach 
Pan Zborowski podołałby w zupełności 
ważnemu obowiązkowi, jaki wkłada na 
profesora katedra prawa polskiego.

Z niewłaściwościami tego rodzaju, jak 
np. wykład prawa polskiego po niemiecku, 
wiąże się inna kwestja ważniejsza, bo 
kwestja prowadzenia się i kształcenia się 
naszej uniwersyteckiej młodzieży. Nic bar
dziej zasmucającego jak apatja w mło
dzieży, brak ducha co ją wiedzie do pię
kniejszych i szczytniejszych celów, aniżeli 
proste ćwiczenie się, by jako tako zdawać 
egzamina; brak jedności naukowej, brak 
przejęcia się pracą. A przecież apatja po
dobnego rodzaju powstaje najczęściej w 
skutek braku zachęty naukowej od pro-

Ale ja wiem, że panicz za to gnie
wa się na mnie... 8

winipn^nL>a+ Ŝ “  n ê"‘ ^ edyś nic nie 
■„ “i 0 .P®yaa, żem czasem stra- 

ciebie... bo i zkąd ci przy-
• 1 f  zostać nie takim głąbem 
ja k te  wszystkie chłopy...

a sam nie wiem, proszę jaśnie pa
nicza... mnie tam tę tro£h§ rozumu, jaki 

się na co, ale niech
Jrfl?,,, ' ' g Uchowa’ żebym chciał tern
drażnić jasm e panicza... Ot żeby jaśnie

mAbyło t0by ta“  teg° wszystkieg0
Orski zaciekawił się bardzo
— A to jakim sposobem? _  zawołał.
7  Ja, żebym był na miejscu jaśnie

— No, cóżbyś zrobił?
— Dałbym mu co na' drogę i powie

działbym: „ruszaj ty chłopie w świat, bo 
mi zawadzasz...11

— I ty byś poszedł?..
— A dlaczegóżby nie,' pailiczu czyż 

mi nie milej dogodzić jaśnie p a n iczow i, 
niż byc ciągłą dla jaśnie panicza udręką •• 
mnie serce pęka, jak sobie pomyślę, że 
jaśnie panicz ma żal do mnie...

— No, jakbyś uciekł,  ̂ toby ci§ z)apali 
i sprowadzili tu napowrót.

— Eh!., a od czegóż słowa?.. 0d czego 
rozum?., czy to po to mnie uczą jeogra- 
fji, żebym nie wiedział, którędy iść trze
ba, kiedy się chce pójść tam, gdzie nikt 
gonić nie pomyśli?..

Michał słuchał ze zdumieniem. O ta- 
kiem praktycznem zastosowaniu wiado
mości jeograficznych nie słyszał nigdy i 
żadnego nie miał pojęcia. Korek wido
cznie wcale inaksze niż on zamierzał 
ciągnąć korzyści z swej wiedzy.

— Dajmy na to, — rzekł wreszcie,—  
mnie nieraz przychodziło na myśl, żeby 
ci ojciec dał pieniędzy.

— Eh! jaśnie paniczu... nie ma co g 
dac... jaśnie pan na to nie da., jaśnie 
pan chce, żebym ja tu był ciągle dla drę
czenia panicza...

•— A więc któż dać może?..
—- Kto?., jaśnie panicz...
— Zkądże ja wezmę?..
— OL — zawołał Korek — zkąd?.. Że

bym ja był na miejscu panicza, to bym 
sif o to nie kłopotał..

~  Cóżbyś zrobił?..
. T ~  Dałby mi każdy... pierwszy lepszy

\  "a nie ma na świecie człowieka, coby 
™z ° u Punu Orskiemu nie dał pienię-

— Eak... ale ojciec musiałby wiedzieć...
Korek uśmiechnął się złośliwie i odpo

wiedział tylko.- v *
— Poco?...
Michał nie rozumiał, ale dopytywać 

się nie chciał. B y ło  to bolesnem dla jego 
dumy pytać się 0 radę rówiennika wie
kiem, tembardziej, że ten rówiennik był 
chłopem.

— Dobrze, — odpowiedział, — będziesz 
miał pieniądze i pojedziesz ztąd, tak, 
żeby cię więcej oko moje nie widziało.

— Prędko, jaśnie paniczu?..
■ Niedługo.

Rozeszli się, z bardzo rożnem wzglę
dem siebie usposobieniem.

Młody Orski z tej rozmowy wyniósł do
syć życzliwości dla Korka.

— Grunt poczciwy w tym chamskim 
synu, — mówił do siebie, — jemu samemu 
przykro, że mu ze mną mierzyć się każą... 
sam, czysto z przywiązania do mnie pod
daje n i środek, jak go się pozbyć... Szla
chetność serca, którejbym się nigdy nie

spodziewał po chłopie... Muszę mu zro
bić co przyrzekłem, a jak kiedy będę 
panem majątku, to go za to wynagrodzę 
hojniej niż myśli. Poczciwa dusza... gdyby 
się nie uwzięli robić mi na złość, to był
by z niego kiedyś między chłopstwem wzór 
przywiązania do panów... Tern się nawet 
nie popsuł, że umie tyle co -ja... wie i 
czuje, że nauka nie potrafi zrównać tego, 
co jest nierównem z urodzenia... Lepiej 
mu nawet będzie, jak się ztąd wyniesie... 
zostanie księdzem lub przystanie do woj
ska, albo jako inaczej da sobie radę 
w świecie, bo ma rozum, a tutaj coby 
z niego było?..

Korek jnyślał wcale inaczej. Taż sama 
rozmowa, która w Orskim obudziła tyle 
życzliwości dla niego, w nim spotęgowała 
nienawiść do swych panów.

— A!-, tak... - — myślał wracając do do
mu , — nawet żałować mi cię nie wolno, 
boś ty pan, a ja chłop... tak!., od Kor
czaka mi wara, choć mnie wszyscy na 
wsi nazywają Korczakiem, wara mi, bo 
to szlacheckie, karmazynowe nazwisko... 
tak!.. No, to poczekaj mój jasny paniczu, 
czy cię będę kiedy żałował, jak sobie raz 
ztąd pójdę, albo jak cię kiedy w życiu 
napotkam... Poczekaj czy cię usłucham, 
że mi od Korczaka wara... byłeś tylko zro
bił co chcę... bądź ty sobie Orskim... za
zdrościć ci nie będę a Korczakiem nie 
tyś mnie zrobił i ty nie odrobisz, paniczu..

Zamłodu Korka nazywano we wsi Kor
czakiem i to go gniewało okropnie; pó
źniej gdy dorastał i gdy nauka jaką po
bierał , zaczęła nietylko jego rówiennikom, 
ale i starszym wpajać pewne dla niego 
poszanowanie, sposób ten nazywania wy
szedł z użycia i nazywano go jak ojca 
Korkiem. Teraz Orski otworzył mu oczy 
na znaczenie przeszłego przezwiska i Ja

siek żałował niemal, że się ono dotych
czas nie utarło i nie przyrosło do niego.

— Mniejsza z tern zresztą, — mówił 
sobie dalej, — nie tu mnie ludzie pozna
wać będą, a tam gdzie iść myślę, nikt
0 tern wiedzieć nie będzie, że byłem Kor
kiem , synem ekonoma. Trzeba tylko żeby 
Orski dostał pieniędzy... bo bez pieiiedzy 
ruszać w świat głupio... Ha! dostać musi, 
kiedy się zobowiązał.... jak nie będzie 
umiał pożyczyć, to mu co innego pora
dzę... Tegom tylko pewny, że dając mi 
pieniądze, on ostatni na świecie poważy 
się mnie nazwać jeszcze chamskim synem.

W tydzień po rozmowie z synem dzie
dzica, Korek znikł z Orska bez wieści 
ku niemałej radości Michała, ku wielkiej 
rozpaczy Szumiłły. *■

(Ciąg dalszy nastąpi.)
 —— -----

Tygodnik krakowski.
Należałoby mi rozpocząć dzisiejszy mój 

artykuł od powitania delegatów naszych 
powracających z Wiednia. Teraz kiedy 
mówki i toasty są na porządku dziennym
1 nietylko obiady, śniadanka i kolacyjki 
uroczyste, ale nawet majówki bez nich 
obejść się nie mogą, kiedy w krótkich 
przestankach między polędwicą a piec„y- 
stem, między mazurem a polką, kraso
mówcze talenta wierszem i prozą towa
rzyszą kieliszkom do miejsca wiecznego 
spoczynku, śpiewając stereotypowe frazesa :
0 pracy, solidarności i o umarłej a żywej
1 t. d., milczenie z mojej strony mogłoby 
być uważanem za przedrzeźnianie milczą
cego wyczekiwania delegacji w radzie pań
stwa, za nieuznanie zasług, jakie wy
t r wa ł o ś c i ą  swoją położyła dla kraju. Ma
jąc to na względzie, pi zygoto wałem znacz-
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irów, w skutek apatji samejże nauki, 
^dfieży udzielanej. Czyż profesor prze

s ta jący  dawne skrypta polskiego prawa 
niemiecku, albo profesor uważający się 

aj na chwilowym niejako popasie, może 
■"lać w młodzież polską to ciepło nauko
we , ten ogień konieczny do szybkiego i 

zacnego rozwoju! To też w ogóle, o ile 
z daleka śledzimy życie tutejszej mło
dzieży, brak w niej tego ciepła, brak szla
chetnego ognia.

W ostatnich osobliwie dwu latach, gdzie 
sprawy publiczne konsumują poważniejszą 
część umysłów i nie dają jej się zwracać 
ku domowym brakom , młodzież tutejsza 
w szczególnej umysłowej żyje apatji. O ru
chu umysłowym, o tern życiu nauko- 
wćm, jakiem żył up. krakowski uniwer
sytet w wilją powstania, nie słychać tutaj 
zupełnie. Młodzież straciła właściwe sobie 
życie, powiedziałbym że krew jej zgnu- 
śniała.

W iedeń  16 maja. Cesarz Franciszek 
Jozef zamknął w dniu wczorajszym ka
dencję rady państwa następującą mową
tronow ą:

. Szanowni panow ie obu izb rady pań
stwa!

„Gdy przed dwoma laty zgromadziliście 
się na wezwanie moje, państwo uginało 
się pod ciężkiera brzemieniem wstrząśnień, 
które je  tylko co nawiedziły. Waszemu 
Jos ziadczonemu rozsądkowi, waszej spra. 
wadliwości i patriotycznemu poświęceniu 

e- -dem wówczas losy państwa, a dziś 
, z zadowoleniem dla mnie i z uzna- 

*-Ux dla was wypowiedzieć, żeście od
powiedzieli w zupełności położonemu w was 
zaufaniu.

. v ło  o stworzenie nowego porządku
rzeczy.

,Potrzeba było oprzeć na prawnych 
podstawach konstytucyjne ustawy królestw 
i krajów w radzie państwa reprezentowa
nych, określić zasadniczo polityczne pra
wa obywateli państwa, uregulować obo
wiązujące i zgodnie stosunek tych kró
lestw i krajów do moich krajów do ko
ron' węgierskiej należących i wzmocnić 
pot; _ ? całej monarchji, zostawiając obu 

f  połowom państwa zupełną konstytucyjną 
samodzielność.

„Przyczyniliście się panowie waszą rze
telną gorliwością, poświęceniem i zapar
ciem się do spełnienia tego wielkiego 
dzieła.

„Konstytucja zabezpieczona wszelkiemi 
rękojmiami, i w skutek tego zdolna do 
dalszego rozwoju, jednoczy królestwa i 
kraje w radzie państwa reprezentowane, 
pozostawiając im w związku z ustawami 

Jnajowem i obszerne pole do samorządu, 
.'stawy zasadnicze państwa, zapewniają 

elom ws7“llvt polityczną obywatel
ską wolfiośc.

Porozumienie zawarte między króle 
st.vi.mi i krajami w radzie państwa repre 

.towanemi i krajami mojej węgierskie, 
koiony, i oparte na tern porozumieniu 
postanowienia prawne, uporządkowały sto
sunki i sprawy obu działów państwa.

„Ustawa wojskowa, wydana dla obu po
łów państwa na zasadach jednostajnych i 
urzeczywistniająca ogólny obowiązek służ 
by wojskowej, nietylko ścieśniła węzeł 
jedności w monarchji, ale zarazem pod- 

losta jej potęgę. Ta okoliczność i przyja- 
elskie stosunki z innemi państwami, za

bezpieczają utrzymanie trwałego pokoju, 
którego państwo dla swej wewnętrznej po 
myślności koniecznie potrzebuje.

„Losy i położenie państwa wymagały 
od ludów wielkich ofiar podatkowych. 
Tylko w skutek jak  największego ich pod- 
v iszenia, powiodło się reprezentacji pań- 

a i mojemu rządowi wejść na tę dro- 
na której spodziewać się można zdro 

ego urządzenia skarbowości państwa. 
„Ograniczenie wszystkich gałęzi wyda- 

: 'w  państwa do koniecznych potrzeb, 
'■.'poczęta reforma ogólnego systemubez- 
pc -rednich podatków, w związku z ekono
micznym rozwojem, podniesionym przez 
oswobodzoną potęgę kapitału i pracy, za- 
pow '.adają przyszłość, która przy słuszniej- 

, .-a rozkładzie obowiązku podatkowego 
■ -rzyczyni się do tego, że będzie można 
. hpomnieć o bolesnych ofiarach, ponie- 

jnych dla ustalenia tej przyszłości.
Rzuciliście jednak dla tej pr~ 'złości 

t upłynionej kadencji, bom w w 
cażdćj gałęzi ustawodawstw

W wykonaniu ustawy zasac wkrót- 
:e trybunał państwa ustanov onym zo

stanie.

„W ten sposób usunięte zostaną spory 
prawne o kompetencje, i utworzoną bę
dzie instytucja sądowa do rozstrzygania 
nieprawnych roszczeń pojedynczych kró
lestw i krajów, a zarazem obywatelom 
państwa podaną będzie sposobność, p ra 
wa polityczne ustawą im zabezpieczone, 
w danych razach poddawać nawet orze
czeniu najwyższego trybunału państwa.

„Liczne ustawy sądowe rozpoczęły urze
czywistnienie doniosłych reform w myśl 
ustaw konstytucyjnych.

„Sądy przysięgłych dla spraw druko
wych wchodzą w skutek tego w życie, a 
chociaż wykończenie nowego kodeksu kar
nego nie było możebnem przy tylu wa
żnych pracach, które was zajmowały w 
ciągu minionej kadencji, przeprowadzono 
jednak w ustawodawstwie karnem reformy, 
których się domagała ludzkość i nauka.

„W zasadzie przyjęta niezależność sę
dziów, ustanowioną została za pomocą 
tej zasadzie odpowiedniej ustawy o po
stępowaniu dyscyplinarnem, która to usta
wa w związku z zupełnem rozłączeniem 
sądownictwa od administracji, podniesie 
tylko powagę sądów i zaufanie do ich 
bezstronnych wyroków.

„Sądownictwo wojskowe ograniczono do 
przedmiotów karnych, i nawet w tym za
kresie przyznano mu tylko to, czego nie
zbędnie wymagała potrzeba utrzymania 
karności wojskowej.

„Nowa ustawa dla adwokatów otwiera 
szerokie pole dla zdolności i nauki.

„Ustawa o upadłościach, która nieda
wno weszła w wykonanie, uczyniła zadość 
długo niezaspokojonym życzeniom świata 
handlowego.

„Usunięto areszt dłużniczy jako środek 
egzekucyjny, a przez zniesienie ustawy o 
lichwie, uwolniono kapitały i produkcję, 
która ich potrzebuje, od przestarzałych 
więzów.

„Tworzenie nowych fideikomisów posta
wiono pod opiekę władzy ustawodawczej, 

ułatwiono istotnie wolność podziału grun
tu i ziemi. Dziedzictwo gruntów włościań
skich będzie wkrótce i wszędzie przed
miotem powszechnego prawa cywilnego.

„Długi szereg innych ustaw rozwiązał 
różnorodne , kwestje sądownicze, admini
stracyjne, handlowe i skarbowe.

„Administracja prawdziwie uproszczoną 
została; dla polepszenia bytu urzędników 
państwa i służby zrobiliście panowie, co
ście tylko w obecnych smutnych stosun
kach skarbowych zrobić mogli.

„Ogromne linje kolei żelaznych, na bu
dowę których chętnie przeznaczyliście zna
czne środki pieniężne, uzupełnią system 
komunikacji austriackich i spotęgują han
del i przemysł.

„Ustawa > regulacji Dunaju pod Wie
dniem, przyczjni się nareszcie do szyb
kiego przeprowadzenia zadania bardzo wa
żnego, dla potrzeb handlowych wszystkich 
nad Dunajem położonych krajów.

Liczne z innemi państwami zawarte 
układy pocztowe, telegraficzne i handlowe, 
które wam do zatwierdzenia przedłożono, 
podniosły i rozszerzyły stosunki handlu 
austrjackiego.

„Ustawa o sądach rękodzielniczych stwo 
rzy i u nas instytucję, doświadczoną już 
w innych krajach; je s t ona dobrą wróżbą 
ustawodawstwa w interesie klas pracują
cych.

„Zwróciliście także uwagę waszą, pa
nowie, na wyższe moralne i umysłowe po
trzeby ludności przez was reprezento
wanej . i

„W ustawie zasadniczej wypowiedziane 
równouprawnienie wszystkich wyznań w 
państwie uznanych, nabrało przez ustawę 
o międzywyznaniowych stosunkach szcze
gólnego znaczenia.

„Z zachowaniem granic dla władzy ko
ścielnej i świeckiej, ustanowiono i rozsze
rzono prawo o małżeństwie cywiluem.

„Stosunek szkoły do kościoła uregulo
wano, nie ścieśniając wcale dobroczynne
go wpływu kościoła na jedno z ważniej
szych zadań, to jest oświatę ludu.

„Mam nadzieję, że te prawne postano
wienia będą trwałemi podstawami zgodne
go i harmonijnego działania kościoła i 
laństwa.

„Zarazem wypowiadam, że mam nie- 
)łonną nadzieję, iż odrodzona szkoła lu

dowa, która przez niedawno sankcjono
waną ustawę szkolną, podniesioną została 
do wysokości odpowiedniej dzisiejszym 
Dotrzebom, dostarczy ojczyźnie tego za

sobu nauki i wiedzy, która podług świa
dectwa historji, jest najbezpieczniejszą

podstawą potęgi i dobrobytu państw i 
narodów.

„Jeżeli się przeto szanowni panowie na 
schyłku dwuletniej kadencji przyjrzycie 
jeszcze raz temu, coście zdziałali, to na
bierzecie przekonania o wiernem i rzetel- 
nem spełnieniu obowiązków waszych i no
wych sił dla dokończenia tego, co was 
jeszcze czeka i do czego was znowu po
wołam.

„Życzę sobie jednak i mam nadzieję, 
że wówczas przybędą i ci, którzy się dziś 
wykluczają od wspólnego działania.

„Niechaj Austrja będzie tą  wielką oj
czyzną, której powołaniem jest: otoczyć 
wszystkie narodowości do jej składu na
leżące równą troskliwośeią i sprawiedli
wością, z zachowaniem jednak ich odręb
ności i właściwości.

„Konstytucja jest gruntem , na którym 
można dopiąć tego celu, i jestem pewny, 
że przyjdzie i przyjść musi do porozumie
nia między ludami na drodze ustawodaw
czej ; gdyż jedynie tylko Austrja może 
zapewnić ludom swoim opiekę i wolność, 
oraz utrzymanie samodzielności i odręb
ności.8

(Mowę tronową przerywano ezęstemi 
oklaskami i objawami zadowolenia, szcze
gólnie przy ustępach wspominających o 
potrzebie i przekonaniu utrzymania po
koju.)

[ii) W ie d e ń , ló  maja. (Koresp. „Kraju.“) 
— List niniejszy ostatni, jaki wam ztąd 
posyłam, piszę pod nieostygłśra dotąd je 
szcze wrażeniem przedwczorajszego wieczor
nego posiedzenia koła polskiego, o którego 
rezultacie jeszcze wczoraj telegramem was 
zawiadomiłem. Chcąc do ostatka pozostać 
wiernym przyjętemu w listach moich try
bowi przedmiotowemu — skreślę całkiem 
objeictywnie przebieg i rezultat tego osta
tniego posiedzenia delegacji naszćj.

Ponieważ dyskusja nad wiadomym wnio
skiem Zyblikiewieza (aby wrazie odrzuce
nia rezolucji lu b  n i e d o p u s z c z e n i a  
j ój  na  p o r z ą d e k  d z i e n n y  obecnćj se
sji złożyć mandaty na przedostatniśm lub 
ostatnićm posiedzeniu izby) wyczerpała się 
już na poprzednich posiedzeniach loda, 
przeto zaraz na wstępie przystąpiono wprost 
do głosowania nad rzeczonym wnioskiem.

Jak )uż wiecie, wniosek ten upadł, gdyż 
byli za nim tylko następujący posłowie: 
1 Zyblikiewicz 2- Fibauser i). Sawczyński 
4. Szujski 5. Wyrobek 6. Pfeifer 7. łloro- 
dyski 8. Hubicki 9. Rogowski i 10- p i j : ■ 
wodni ący koła Grocholski.

Przyszła potćm kóiej na e w e n t u a l n y  
wuir ' Szujskiego — różniący się tern oc 
wniosku Zyblikiewieza, iż żądał złożenia 
przez całą delegację mandatów po zamknię 
ciu rady państwa. Wnioskodawca pragnąc 
ile możności wnioskowi temu zapewnić sku
tek pomyślny i zjednać dlań przeciwników 
wniosku Zyblikiewieza, nadał mu wczoraj 
następującą łagodną formę: „koło u wa ż a  
za  r z e c z  p o t r z e b n ą  i poży t ec zną  
dl a s p r a wy,  aby członkowie delegacji 
złożyli mandaty po zamknięciu rady pań
stwa.11

Zdawało się, iż wniosek ten w takiśm 
sformułowaniu niewątpliwie zyska sobie'wię
kszość. Daremna nadzieja. Zawrzała znowu 
gorąca dyskusja, po którćj zakończeniu 
przystąpiono do głosowania.

Za wnioskiem Szujskiego byli tym razem 
następujący posłowie: 1. Potocki Adam 2. 
Zyblikiewicz 3. Fihauser 4. Sawczyński 5. 
Szujski 6 Wyrobek 7. Pfeifer 8. Horody- 
ski 9. Chrzanowski 10. Rogawski i l l .  prze  ̂
wodniczący Grocholski.— Ubył więc z gło
sujących za wnioskiem Zyblikiewieza poseł 
Hubicki, a przybyli do poprzednich w miej 
see ubyłego posłowie Potocki i Chrzano
wski.

Obecnych na posiedzeniu koła posłów 
było trzydziestu. Posłowie Ziemiałkowski 
i Helcel oświadczyli, że  s ię  w s t r z y m u 
j ą  od g ł o s o w a n i a .

Taki był po krotce przebieg tego pamię
tnego w dziejach delegacji naszćj posiedze
nia. Szczegóły powyżćj przytoczone tak co 
do rzeczy jak i co do osób są z u p e ł n i e  
a u t e n t y c z n e  i będą mogły posłużyć za 
sprostowanie lub uzupełnienie niedokła
dnych wiadomości, któreby się może co do 
przebiegu rzeczonego posiedzenia bądź do 
waszego bądź do którego innego z krajo
wych dzienników zkądinąd dostać mogły. 
Wszak wiecie, że jestem w możności poda
nia wam w tćj mierze wiadomości zupeł
nie prawdziwych.

Z wymienionych powyżćj jedenastu po
słów prawie wszyscy — z wyjątkiem m o

że jednego Chrzanowskiego jako należą
cego do delegacji węgierskiśj — jeszcze 
dzisiaj przesyłają mandaty swoje na ręce 
marszałka krajowego. Z zamknięciem bo
wiem rady państwa i rozwiązaniem się ko 
ła  polskiego ustała ipso facio krępująca 
dotychczas mniejszość delegacyjną solidar 
ność i każdy z członków tćj mniejszości 
może dziś niezależnie od uchwał większo 
ści postąpić według swego przekonania. 
g^Na tem mógłbym zakończyć list niniej
szy. Ze względu jednak, że mi dzisiaj przy
chodzi pożegnać szanownych czytelników 
waszych chciałbym jeszcze dodać kilka u- 
wag, poczęści by stanąć w obronie prawdy 
co do wiadomości w ostatnim moim liście 
podanćj a przez Gazetę Lwowską i wie
deńską Abendpost c z ę ś c i o w o  zaprzeczo- 
nćj,—poczęści by dla użytku przyszłego hi
storiografa smutnych dziejów delegacji na' 
szćj dorzucić jeszcze kilka krótkich i po' 
bieżnych wiadomości.

Co do podanych przezemnie w krótkiem 
streszczeuiu szczegółów o osobie posła Wol
nego wyznaję, że zaprzeczenie, jakiem mnie 
pomienione dwa dzienniki zaszczycić ra 
czyły, nietylko żadną nie było dla mnie 
niespodzianką, ale owszem zdziwiło mnie, 
iż do dwóch tylko ograniczyło się szcze
gółów a nie objęło c a ł ć j  podanej przeze
mnie wiadomości. Słuszną bowiem zrobili
ście już ze swćj strony /Uwagę, że zaprze
czenie półurzędowe podobnych wiadomości, 
jest rzeczą z b y t  n a t u r a l n ą ,  żeby mu 
się dziwić można. Łatwo bowiem jest prze
czyć, kiedy się ma pewność, iż autor za- 
przeczonćj wiadomości choćby niezbite w 
ręku posiadał dowody na stwierdzenie do
niesienia swego, nie zechce z dowodów tych 
ze względów prostćj i winnćj trzecim oso
bom dyskrecji żadnego robić uży,tku. Jakoż 
zaraz po napisaniu owej wiadomości doda
łem uwagę, iż do wskazania źródeł, z któ
rych ją czerpię, nic mnie zmusić nie zdoła.

Na wzmiankowane zaprzeczenia więc od
powiadam po prostu z Galileuszetn: e pure 
si m ime. Nie mogę jednak wstrzymać się 
od zrobienia dwóch uwag autora owego 
dementi-. Autorowie ci prawią najprzód, 
jakoby poseł Wokty Sprowadzony był k o- 
s z t e m  " ź ą d u  do Wiednia. Ni e c h  ci pa
nowie p r z e j r z ą  p u z y c j e  t a k  z w a n e 
go f u n d u s z u  t a j n e g o  c z y l i  d y s p o 
z y c y j n e g o  za miesiąc upłyniony, a nie ‘przedstawiciele nowćj ery 
wątpię, że zn  aj d ą t am w v <J a ttik  z p r z y - ! I snvtaia sie zanewne 
t o c z o n y m  p r z e z e m  ń ie f ak t e  m w pe
wn y m z w i ą z k u  z o s t a j ą c y .  To jedna 

uwaga.
Przecząc dalej — i to z widocznem roz 

drażnieniem, wiadomości, iż poseł Wolny 
z a l e c o n y  b y ł  j a k o  o s o b a ,  k t ó r e j  
z u p e ł n i e  z a u f a ć  mo ż n a ,  szanowny au 
tor w mowie będącego dementi w niebar 
dzo pocblebnćm świetle przedstawił w a r- 
t o ś ć  zaufania, jakiem rząd kogo zaszczy 
cać raczy. Bo a l bo  zaufauie rządu jest 
chlubnćm dla osoby dotyczącćj, np. w da
nym razie dla posła Wolnego (a przypu
szczam , że właśnie autor owego dementi 
zaufanie rządu za wielką dla siebie poczy
tywałby chlubę), w takim razie doniesie
nie moje o zaleceniu posła wolnego jako 
osoby godnćj zaufania rządu nie mieściło 
w sobie nic takiego, coby oburzyć mogło 
lojalne serce mojego oppugnatora; — a l bo  
też zaufanie rządu nie jest rzeczą wcale 
zaszczytną i wyciska na dotyczącej osobie 
piętno niebardźo pochlebne, jak to nie
stety (z przyczyn których tu rozbierać nie 
myślę) dawnićj w kraju naszym bywało, 
w takim razie autor dementi nieosobliwą 
rządowi dzisiejszemu wyświadczył przysłu
gę, bo przecząc z taką skwapliwością i wi- 
docznćm rozdrażnieniom wzmiankowanćj 
wiadomości, w y r z e k ł  p o ś r e d n i o  zda -  
n i ę . ż e  w a r t o ś ć  z a - u f a u i a ,  k t ó r ć m  
r z ą d  o b e c n y  k o g o  o b d a r z y ,  ni e  w 
wy ż s z ć j  s t o i  c e n i e  j a k  za  d a w n i e j 
s z y c h  r z ą d ó w  a b s o l u t n y c h .  O tego 
rodzaju obrońcach, jakim jest autor rze
czonego dementi, może więc rząd powie
dzieć: Boże chroń mnie od moich przy
jaciół i t. d.

Przepraszam czytelników waszych, że mo
że zbyt długo zatrudniłem ich uwagę tą 
polemuiką. Ależ kiedy bo niepodobna by
ło uczyniony mi zarzut bez żadnćj zosta
wić odpowiedzi, zwłaszcza kiedy jedyną za
letą listów moich bywało to, że czytelni
ków waszych nie karmiłem nigdy bajeczka
mi lub domysłami na pochwyconych prze
lotnie tu i owdzie wiadomostkach oparte- 
mi, lecz donosiłem zawsze tylko to, na co 
bądź własńemi patrzyłem oczami, a to by
wało najczęścićj, — bądź tćż co z wiaro- 
godnych zupełnie zaczerpnąłem źródeł.

A teraz dłużny wam jeszcze jestem o- 
powiedzenie faktu zapowiedzianego w osta
tnim liście moim a odnoszącego się do o- 
soby pana ministra Plenera.

Kiedy znany czytelnikom waszym wnio 
sek posła niemieckiego Steffensa, żądający 
dla ministerstwa upoważnienia do udziela
nia przez cały czas aż do zebrania się 
przyszłego reichsratu k o n c e s j i  k o l e j o 
wych z uwolnieniem od podatków na lat 
5 do 30, miał wejść do izby, a polacy głó
wnie ze względu, iż wniosek nie tyle dla 
Galicji (gdzie bez gwarancji czyli subwen 
cji paóstwowćj żadua kolćj nie może być 
hodowaną) ile raczćj dla prowincji niemie
ckich, (które się już w koleje subwencjo 
nowane dobrze obłowiwszy, tylko jeszcze 
koleje poboczne łączące głównie i już go
towe arterje sieci kolejowćj budować będą) 
był obliczony — nie wielką okazywali skłon
ność do popierania tego wniosku, obawia
jąc się utworzenia przezeń niebezpieęz&k- 
go dla kolei krajowych prejudykatu, — 
wtedy p. Plener zbliżywszy s:^ ku ławom 
posłów polskich w te odezwał się do nich 
słowa: ., Die Anna hi% dieses Antrags ist 
eine GefaUigkeit, fu r  mich, die ich von Ih- 
nen eerlange und wenn Sie mir dieselbe 
nirht gewahren, so werde auch ich nicht 
gefiiUig sein und in der nachsten Session 
keine Eisenbahnen fu r  Galizien einbringenA

Zdaje mi się, że słowa te same przez 
się są tak wymowne, tyle nastręczają ma- 
terji do powrżuego myślenia, że się również 
bez żadnego z mćj strony komentarza wy
śmienicie obejdą.

Zaspokojenie i uwzględnienie najżywo
tniejszych potrzeb ekonomicznych kraju 
naszego, do czego niewątpliwie jak najry
chlejsze zbudowanie rozgałęzionej sieci ko
lei żelaznych należy, to u pana ministra 
handlu rzecz wzajemnćj tylko osobistćj 
„ g r z e c z n o ś c i 8 (persónliche GefaUigkeit) 
Nie względy ekonomiczne, nie potrzeba po- 
dźwiguienia kraju przez stuletnie blisko 
rządy materjalnie zrujnowanego wpływać 
mają na postanowiema pana rninisty^ gfg 
tylko względy „grzeczności.8 Zaiste byłoby 
się z czego śmiać i żartować, gdyby ( bu
rzenie nie brało góry nad wszelkiśra innćm 
uczuciem. — O szczęśliwa Austrjo, szczę
śliwsza jeszcze GaRcup. rad  którćj dobrer 
z t a k ą  pieczołowitością '-uwają naczelłi

rajchsracie wiedeńskim przechoL-ibi..Hviem, 
że jeden z delegatów nosi się z myślą nt^-1 
kreślenia takiego żywego obrazu, któryby 
ze wszech miar powinien wielce być zaj
mującym.

List niniejszy zakończę jeszcze wzmian
ką o niedoszłym już do wykonania planie 
parlamentarnćj walki, jaka się uad spra
wą rezolucyjną w izbie zawiązać miała.

Według postanowień regulaminu k e ‘j  
polskiego, nie wolno w izbie żadne; a po
słowi — z wyjątkiem członków „ak zwa- 
nćj komisji izbowćj — zabieic V głosu, jak 
tylko za poprzedniem, prz-az g ł o s o w a 
n i e  k a r t k a m i  objawio: ćm upoważnie
niem koła. Od przepisu tego postanowiło 
koło w sprawie reżoluoyjnćj zrobić wyjątek
0 tyle, iż zabierać mieli w izbie głos ci 
wszyscy, którzy swoją do tego gotowość 
w kole oznajmią

^gotow ością tą , oprócz sprawozdawcy 
-ZieTmałkowskiego' który już z natury rzeczy
1 zadania swego, musiał przemawiać, o- 
świadczyli się następujący posłowie: Gro
cholski, Zybliki^wira, Potocki, Sawczyński, 
Szujski i Wyrobek. — Posłowie ci, poro
zumiawszy sit' szczegółowo między sobą 
tak co do przedmiotu, o którym każdy z 
nich miał mówić, jak i co do kolejności, 
w jakićj głos zabierać mieli, rozebrali role 
między siebie w ten sposób, że wr jene- 
ralnćj rozprawie zabierać mieli głos wr na- 
stępnćj kolei posłowie: Szujski, Policki i 
Grocholski, — w specjalnćj zaś, oprocz 
Grocholskiego i Ziemiałkowskiego, posło
wie: Zyblikiewicz, Sawczyński i Wyrobek, 
których zadaniem miało być oraz odpie
ranie zarzutów, w ciągu rozprawy przez 
przeciwników sprawy rezolucyjnćj poczy
nionych-

Charakterystyczną jest ta  okoliczność, 
że z posłów do większości koła należą
cych—  oprócz jednego sprawozdawcy — 
nikt nie chciał stawać w izbie w obronie 
wniosku sejmowego, i że wszystkich sze
ściu mówców mniejszość delegacji do-
tVwifa.

I spytają się zapewne czytelnicy yjL :
cóż zrobili polacy? czy za obiecanki, ? zy- 
szłej1 grzeczności pana ministra poparć 
swemi głosami wniosek Steffensa Natu
ralnie że poparli, jakżeby inaczej. Poseł 
Grocholski stawiał wprawdzie w kole pol- 
skiem wniosek, aby tak ze względów za
sadniczych i ekonomicznych (o  których 
wyżej napomknąłem) jak  i ze względu na 
przytoczone powyżej oświadczenie pana 
ministra, niegodne męża stanu, bo grożą
ce wysłannikom kraju jakby dzieciom nie
grzecznym— głosować p r z e c i w  wniosko
wi Steffensa.

"Większość uchwaliła inaczej, w skutek 
czego poseł Grocholski a z nim kilku in
nych posłów tak  samo jak  on na tę rzecz 
zapatrujących się, gdy przyszło do głoso
wania w izbie nad wnioskiem, opuścili 
salę obrad.

Cały ten fakt dlatego głównie tutaj 
podniosłem, aby przyszłe postępowanie 
pana ministra handlu względem kolei ga
licyjskich postawić pod kontrolę opinji 
krajowej. Zobaczymy, czy pan minister 
będzie się teraz znał na wzajemnej grze
czności. Jeżeli n i e ,  natenczas przynaj
mniej et haec meminisse juvabit.

Wiem, że i ta  wiadomość narobi dużo 
złej krwi w pewnych sferach zaszczycają
cych korespondencje moje od pewnego 
czasu aż do zbytku posuniętą bacznością. 
Kto wie, czy znowu Wiener Abendpost lub 
lwowska jej koleżanka nie wystąpi z in- 
spirowanem zaprzeczeniem lub sprostowa
niem tej znanej prawie wszystkim pol
skim delegatom wiadomości. Czekam spo
kojnie na to.

W tece notat moich, odnoszących się do 
żywota i czynności delegacji naszćj przez 
całe ubiegłe dwa lata, w szczególności zaś 
przez ostatnie siedem miesięcy — znala
złoby się może jeszcze wiele szczegółów i 
epizodów godnych zająć uwagę czytelników 
waszych. Ponieważby mi jednak trudno 
było pisać o nich bez dotykania osobisto
ści, czego zawsze ile możności pragnąłem 
unikać, przeto szczegóły te zostaną u mnie 
jako materjał dla opisującego czy to pod 
poważną szatą dziejopisarską, czy tćż W' 
formie komedji, — a raczćj tragikomedji, 
główne lazy, przez które sprawa nasza w

s t f
/N iegodny sposób usunięcia ipezolnoji, z 
,'orząciku uAąjfmogo „’apobLgł gotującemu 
śię w izbie starciu polaków z niemiecką 
większością, któreto starcie według wszel
kiego prawdopodobieństwa — bacząc na 
usposobienie mówców polskich — byłoby 
przybrało cechę nadzwyczaj gorącej i za
ciętej walki.

O owem usunięciu sprawy naszej z po
rządku dziennego, o sprawionem przez to 
wrażeniu w izbie i w łonie delegacji, o 
następnem oświadczeniu hr. Potockiego, 
naresztie o wczorajszem pożegnalnem 
przemówieniu prezydenta Kaiserfelda i o 
przyjęciu wczorajszem wieczornem u ce
sarza , nie będę już pisał tak dla braku 
czasu, jak  i miejsca, chociaż to wszy .ko 
przedmioty nadzwyczaj nęcące pióro n

Może kiedyś w innym czasie i z inn- g 
miejsca pozwolę sobie przypomnieć się 
pamięci czytelników waszych:.

W iedeń  15 maja. Dzienniki fopisują, 
wczorajsze wieczorne przyjęcie człłtsteiw 
obu izb w apartamentach N. Pana. Szcze
gólnie długo Cesarz, rozm aw iasz posłem 
Rechbaueiem. Dłużej także N /T an  fa i 
z p. Grocholskim, do którego imędzy 
nemi miał powiedzieć, że galicyjscy di 
putowani cieszyć się muszą, iż znów zq 
baczą swoją ojczyznę i do ognisk rodzic 
nych powrócić będą mogli. Na to odpo^ 
wiedział p Grocholski: „Odpowiedź, jak ą l 
z sesji rady państwa przyniesiemy do do
mu, nie jest wcale pocieszająca. Rezolu
cja galicyjska została tak jak  odrzuconą 
Spodziewamy się wszystkiego po łas 
W. C. M.“ N. Pan odrzekł: „Wszystko j 
dnak szło dobrze i w pełen taktu sposób 
załatwione zostało. Inaksze postąpien;e 
ze strony posłów galicyjskich byłoby wj 
wołało powszechne niezadowolenie.11 Pan 
Grocholski raz jeszcze wyraził swe ubo
lewanie nad losem rezolucji. „Ja i tnoi 
ziomkowie, — powtórzył, — spodziewani: 
się wszystkiego od łaski W. C. M.“ To 
powtórne odwołanie się do łaski, N. Pan 
pominął milczeniem i na tem przerwała 
się rozmowa.

l  zapas mówek pochwalnych o cywilnej 
wadze, o rozumie politycznym, o kon- 
kwencji i t. d. ale nie mogąc się docze- 

kuć na wystąpienie delegacji z rady pań- 
i , mówki owe ze zmienionemi nagłów- 

m wypożyczyłem na kilka majówek i 
. idów składkowych. Zostało mi tylko 
kilka luźnych, humorystycznych wierszy, 
k-óre boję się wysłać naprzeciw, gdyż 
lie bardzo odpowiadałyby usposobieniu 

delegacji, chodzącej pono teraz w grubej 
• .ob'e po wypchniętej za drzwi rezolucji, 
-zanując ten smutek, rozbrykaną satyrycz- 

■ roniczną muzę moją oddałem sam w rę- 
władz policyjnych i zapakowałem do a- 

■fc  ̂ tą  pobożną admonicją, że nie go
dzi skakać na pochyłe drzewo, że 

<cja i tak już dosyć ma do zniesie- 
x_. Lada pisarek wsiada teraz na nią, 
jak na owe szkapy, które chłopi podnaj- 
. u j ą  w niedzielę studentom na Woli i 
Bielanach, i smaga ją  po bokach nieudol- 
n.m  piórem i kłuje ostrogą. A! przyznam 
się, że się to nie godzi tak naigrawać 
z iudz,, którzy nietylko w ojczyźnie (Ga
licji) prorokami zostać nie m ogli, ale na
wet za granicami swej skromnej ojczyzny 
wystrychnąć się na nich nie potrafili.

sądzę, że po tem, com powyżej po
wiedział, szanowna publiczność nie weźmie 
C !i,'a  z łe , że o powrocie delegacji za- 
rr liczę, a natomiast mówić będę o po- 
»rocie z majówek. Aby zaś skok ten od 
jednego do drugiego przedmiotu nie był 
zbyt nagły i nie uwłaczał powadze dele
gacji, zapełnię tę lukę małym epizodzi- 
kiem historycznym.

Kiedy w roku 1863 jakiś nowy oddzia- 
:ek powstańczy wybierał się na wyprawę, 

jeden z żydków trudniących się ws p i e -  
j-a n ie m  p o t r z e b u j ą c y c h  spotkawszy 

inie, spytał:

— Ny, pan ie , a kiedy te panowie pój
dą na majówkę — pod Igołomię ?

— Na jaką majówkę?
— Ny, jakże to pan nazwie inaczej, 

jak  nie majówką? Nabierą jedzenia i, pi
cia, poubierają się w m undurki, napoży- 
cza ją  pieniędzy, potem wyłażą kilka mil 
za miasto, zabawią się nad granicą przez 
parę godzin w żołnierzy i trzeciego dnia 
już ich pan masz znowu wmieście. No, 
to ja  dlatego chciałbym wiedzieć kiedy 
pójdą, żeby wiedzieć kiedy wrócą?

A tobie co do tego? — rzekłem u- 
rażony żydowskim dowcipem.

— Jak to , co mnie do tego? p an my
śli, że mnie powstanie nic nie obchodzi. 
Jak  mnie nie ma obchodzić, kiedy ja 
w ten interes włożył pieniądz gruby? 01

Tu pokazał mi weksle z podpisami je 
dnodniowych rycerzów.

Dziś gdy sobie przypominam te słowa, 
oburzam się nad interesownością tego ży
d a , który za wypożyczone pieniądze śmiał 
sobie rościć pratyo do zajmowania się lo
sami powstania. O ileż wznioślejsze, ideal- 
niejsze teraz społeczeństwo. Dziś Galicja 
nie pieniądze, ale losy swoje, honor swój 
oddała w ręce delegatów, a nie grzeszy 
wcale natrętną ciekawością i nie wymaga 
ani procentu, ani kapitału od powraca
jących z majówki — chciałem powiedzieć 
z rady państwa.

Ale nie o tem chciałem mówić, chcia
łem mówić o powrocie z majówki straży 
ochotniczej.

Czytając parę tygodni temu artykuł 
poetyczną prozą ułożony na cześć majó
wek, nie myślałem, że mi przyjdzie do
rabiać do niego tak niepoetyczne illu- 
stracje. Psotnica pogoda słonecznemi u- 
śmiechami wyciągnęła tłumy ludzi na 
Wolę; dopiero kiedy w najlepsze '•ozba-

wiono się i rozochocono, kiedy spragnio 
ne tańca osobistości tumany kurzu podno
siły nogami na cześć szalonej uciechy • -  
ulewny deszcz rzucił się na rozpalone 
twarze, zakurzone suknie, roztańczone 
nogi i sprawił niesłychany popłoch w zgro
madzeniu. Odwrót równał się klęsce; brycz
ki, powozy, wózki uciekały pędem do mia
sta przed mokrym nieprzyjacielem, uno
sząc z porażki zrujnowane toalety. Ci, 
którzy nie mogli 'doczekać się wózków, 
piechotą — pół idąc, pół płynąc po roz
miękłych ścieżkach — spieszyli do domu 
powtarzając sobie znane o domu przy
słowie; radząc sobie jak  się dało, two
rząc z różnych części ubrania nakrycia i 
parasole. "Widziałem wtedy, — ale mniej 
sza o to co widziałem, to pewna, że 
twarzy najmniej widziałem, ależ trudno 
w popłochu mieć wzgląd na wszystkie re 
guły przyzwoitości i porządku.

Pomimo tak silnego ataku deszczu na 
toalety i przyzwoitości, znalazło się wielu 
odważnych, którzy postanowili wytrwać 
na stanowisku i parasolami niby tarczami 
odpierali wilgotne pociski. Co więcej zna
lazły się bohaterki, które nie wahały się 
kontynuować po błocie choreograficzne 
popisy. Istne świtezianki.

Wytrwałość taka nie mogła zostać bez 
nagrody. Nieprzyjaciel zachwiał się w od
wadze i cofnął się — a zwycię-.cy w try
umfie z ogniami i zapałem wrócili do 
miasta.

Mniej szczęśliwie wróciło lilka osób 
z weneckiej majówki, narzekają ■ na przed- 
siębierców, że ich zwiedli obietnicami, 
których nie dotrzymali.

Nie będąc naocznym świa,. .-dem, nie 
mogę osądzić, ile jest słuszności w tych 
jeremjadach- to jednak pewna że wszyst
kie te *o rodzaju ekskursje niesmak i roz

czarowanie zostawiają po sobie, a niektó
re z nich nawet pasażerów zostawiają, jak  
to miało miało miejsce w owej wycieczce 
do Palestyny, podczas której przedsiębier- 
ca drapnął na tamten świat z pieniędzmi, 
zostawiając członkow wyprawy nad brze
gami śródziemnego morza, w drugiej czę
ści świata, bez sposobu wrócenia do domu, 
Kladeradatsch czy któreś inne pismo hu
morystyczne zamieściło z tćj okazji ry
cinę, w której pasażerowie oczekując wie 
ści i pieniędzy z Europy, nad brzegami 
morza grają z nudów w preferansa z wiel
błądami. Ta rycina zawsze staje mi przed 
oczyma, ile razy czytam ogłoszenia jak ie
go anonymowego przedsiębiercy, animujące 
do spacerowej wycieczki, i zwykle, nie 
mając chęci grać z wielbłądami w prefe
ransa, odmawiam sobie tych roskosznych 
a tanich majówek.

Widocznie już przeznaczenie moje, abym 
dziś pisał o samych powrotach, bo oto 
znowu nawija mi się pod pióro gromada 
żydów wracających do swoich rodzinnych 
siedlisk — na Kazimierz, z krakowskiego 
jarmarku, którego śmierć ogłosiły pogrze- 
bne dzwony. Umarł biedak nieżałowany 
przez nikogo, nieopłakany; ale bo też mi
zerny a krótki żywot jego nikomu na nic 
się nie przydał. U nas jarm ark jest czy
stą komedją, w której kilkanaście mizer
niejszych sklepików kazimierskich prze
biera się w strój budek jarmarcznych, by 
nieco więcej grosza wyłudzić od ciekawej 
publiczności. Do tego Kazimierza prze
branego za jarm ark przybywa zwykł w 
dodatku jaki szewc z Białej, kupiec z płó
tnami z Czech i włoch z kolekcj i szty
chów i litografji, i to cały jarmark, który 
z każdym rokiem coraz mniej ma gości 
i konkurentów jak  starzejąca się panna. 

A propos starzejących się panien przy

pomniało mi się, że w piątek zeszły skoń
czyły się pobożne pielgrzymki krakowia
nek na Skałkę, o czem może wielu nie 
wie zupełnie; tradycja bowiem tych ran
nych pielgrzymek coraz więcej się zaciera 
u nas. Kiedy jeszcze studentem będąc, 
chodziłem z książką w ręku po planta
cjach, spotykałem, pamiętam, bardzo wiele 
panien, które z zaspanemi jeszcze oczka
mi, w negliżykach, spieszyły raniutko w 
każdy piątek na Skałkę w perjodzie od 
Wielkiejnocy do Zielonych świątek. Nie 
wszystkie były tak szczere, aby się wy
dać z intencją, jaka je  tak wcześnie bu
dziła z łóżek; powszechnie to jednak wia- 
domern było, że świętego Stanisława o nic 
tak nie proszono podczas tych rannych 
nabożeństw, jak  o prędkie a dobre zamąż- 
pójście. Czy te nabożeństwa były skute- 
cznem i? nie wiem; to jednak pewna, że 
teraźniejsze panny więcej w tym wzglę
dzie liczą na ostatnie mody i ładną tua- 
le tę , niż na św. Stanisława. Dziś wiara 

takie małżeńskie cuda zdemokraciała 
nieco i przeniosła się na niższe warstwy 
służących, kucharek, piastunek i t. d.

A więc i w tej klasie są istoty, które 
mają swoje pragnienia, uczucia, namiętno
ści; umieją kochać, cierpieć i spodziewać 
się. Nie dziwcie się, że wam piszę o rze
czach, o których wątpić nie można; ale pi
szę dlatego, że znajdują się ludzie, którym 
to przypominać trzeba. —Oto jeden uczony 
graf, w studjach swoich nad zwierzętami 
dziwi się, dlaczego chłop polski nigdy się 
upaść nie może. Nie wchodząc w powody, 
dla których hrabia .iłby mieć wypa
sionych chłopów, i nie mając pewności, 
czy i jak  długo ti a hrabia zajmował się 
karmieniem chłopów, przytaczamy własne 
jego słowa, któremi motywuje swój po
dziw: „M yśl go (t. j. chłopa) nie męczy,

Francja.
(A .Sk j  1 'a ry i ,  13 maja. (Kor. „Kraju.1) 

I znów wypada mi pisać do was, a tym 
razem najzupełnićj nad spodziewanie—nie 
dziwcie się jednak temu, bo wszak chwila 
obecna ma stanowić o losach przyszłych 
Francji, a więc pośrednio i spokoju Euro

nie trawi. Gdy nie je, nie pije, lub nie 
pracuje, zasypia zaraz; zbyteczna praca 
z pewnością go nie niszczy, namiętności 
nim nie miotają (!), miłość i straty do sza
leństwa nie prowadzą (!!!) , u c z u c i a  
n a d z i e m s k i e  go n i e  s z a r p i ą  (11111), 
chciwość nie minuje, nie traw i, a przecie 
podpaść się nie może.11

Oto są słowa, które znalazły miejsce w 
jednem z poważniejszysh pism krajowych.

Nie mamy wcale za złe p. hrabiemu, 
że nie zna ludu, który tyle lat na niego 
pracował (nie on pierwszy, nie on osta
tni) ; że się woli zajmować zwierzętami, 
boć i to bliźni nasi według teorji Darwi
na; ale nas dziwi, że przyznając sobie i 
zwierzętom uczucia i namiętności, odma
wia ich chłopu naszemu. Gdyby panu h ra 
biemu los był pozwolił urodzić się sędzią, 
a przynajmniej aktuarjuszem, i być świad
kiem tego niezliczonego szeregu procesów 
chłopskich, w których wchodzą w grę te 
wszystkie uczucia, od jakich pan hrabia 
odsądza chłopa polskiego, byłby może nie 
strzelił takiego nieuczciwego bąka. — Ze 
są ludzie, którzy nie myślą, nie czuja, 
nie pracują, jeno kołysząc się na mięk
kich fotelach i na resorach karet, jedzą 
i PB*! — w to w ierzę; ale żeby ta  uło
mność wspólną była całej kaście, całćj 
klasie —  w to panu hrabiemu katechizm 
wierzyć nie dozwala. Gdyby zamiast tych 
licznych zapytań, drukowanych w Przeglą 
dzie Polskim, pan hrabia był zapytał eko
nomów swojego papy, a nawet swego e- 
konoma (mówię tu  ogólnikowo), oniby mu 
może wytłómaczyć umieli, dlaczego chłop 
polski dotąd się nie^podpasł, nodr ? ^  _gdv 
inni bliźni pana hrabiego z i... 
zwierzętami (mówię tu  ogólnikr 
szeństwo ubiegać się mogą^
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z tćj także racji różue jćj przejawy i 
a nas nie mogą, być obojętne.
Dziennik Rappel w wczorajszym nuine- 

ogłosił artykuł p. H ugo, w którym 
nże porównywa rok 1869 r. z rokiem 
789 konkludując, że obie daty w dzie- 

ach narodu francuzkiego, zajmą dwie ró
wnego znaczenia epoki. Artykuł ten  po 
dczytaniu, zdawał mi się w i e l c e  prze

sadnym, w kilka godzin o wiele przyszło 
mi zmodyfikować swe przeświadczenie jak 
kolwiek i dziś nie są d z ę , abyśmy byli 
w przededniu równie groźnych wypadków.

Od kilku godzin w okolicy teatru  CM- 
telet odbywa się znaczna manifestacja. 
W chwili, gdy wracam do domu dla pi
sania niniejszego listu, jest j uż pó T L  
jeszcze tłumy ludu przechodząc z okrzy 
kam i, Vive Bance/ z śpiewem M a r s y  ljan^  
k i są rozpędzane przez policją, k tóra zao 
była już znaczny kawał przestrzeni wzbra-

IU Powód manifestacji jest następujący^ 
Donosiłem wam, jak w.e k,e nmprawdo

^ 0 b n eJ es^ Ł f Ś f ś 2 b“
i z

paczy i blizkie upadku,

Tale zwane Cafe Chantant, 
podobne publiczne miejsca zabaw są w roz- 

' L1:zkie upadku, dla braku odwie- 
a to ztąd pochodzi, że miesz-

kaócyC3Paryża, czując odpowiedzialność za 
czynność obywatelską, do spełnienia kto- 
rći są powołani, z zapomnieuiem nawet
0 zajęciach osobistych, cały czas swój po
święcają naradom przedwyborczym. Prze- 
cieciowo dziś w Paryżu jest 10 zgroma
dzeń publicznych, między któremi są ta 
kie co składają się z 10 000 osób oprocz 
teso  miewają jeszcze miejsca i zgromadze
n i! mniej liczne, odbywające się prywatnie 
w kółkach osób bliżćj sobie znajomych.

Zgromadzenia publiczne są urządzane 
rzez samych kandydatów, lub tćż przez 

zawiązany komitet d e m o k r a t y c z n o - s o  
c j a i n y , czyli tak zwanych socjalistów, 
którzy i dziś, jako najwięcćj czynni, prze
wodzą na zebraniach wyborczych.

Organizatorowie zebrań zwyczajnie 
kaźdem zgromadzeniu zawiadamiają kan
dydatów, aby stawili się na takowe, celem 
udzielania wyborcom żądanych wyjaśnień
1 wspólnego porozumienia się. Chcący za
skarbić sobie głosy wyborców osobistśm 
zwyczajnie stawieniem się, odpowiadają na 
nadsyłane im wezwania i chętnie poddają 
sie publicznój spowiedzi, co do swój prze
szłości, jakotóż i zamiarów na przyszłość. 
Deputowani więc dotychczasowi, jak  np 
Garoier-Pagćs, Jules Favre i inni, którzy 
dotąd w izbie lekceważąco odzywali się 
zgromadzeniach socjalistów, dziś przed te 
miż osobiście przedstawiają swe usprawie
dliwieuia. , , .

Od tego to zwyczaju postanowił sobie.
„phvlić sie przyszły n i e w ą t p l i w i e  pre
z e s  gabinetu ministrów p. Ollivier, znając
unrzedzenie, jakiem  wielu jego wyborców
ku niemu jest przejętych ^ ^ l ^ S o m ś ć
rveinalnym może mu wyjść na niekorzyść 

p Em l Ollivier, którego głównem nie
szczęściem  jest, że go wziął w swą opiekę 

Girardio i niektóre dzienniki polurzę- 
we w opinji każdego bezstronnego, za- 

słuŁjt s i ^ f i e l c e  F ia ó tji  ęrzez wy twór? e- 
nie w izbie stronnictwa deputowanych nie
podległych, tak zwanój dziś tiers-partre

naj . .
jową przez nacisk opmji 
pospolite zdolności i 
w ciele prawodawczem

Program at jego dążący do zdobycia jak 
ajwięcśj liberalnych reform drngą^poko-

strzeźono pana Ollivier prowadzonego pod 
rece przez dwóch swoich przyjaciół zape
wne dla utorowania mu przejścia, rozpo
częto sykanie, świst, wołanie vive Bancel 
i śpićw M a r s y l j a n k i .

Takie przyjęcie kandydata, znac odbie
rało mu odwagę, bo pomieszanie malowa
ło się na jego twarzy. Tłum to widząc, 
począł robić różnorodne uwagi, a między 
innemi, że p. Ollivier mimo swój woli 
został przymuszony, przyprowadzony po o- 
znaczonój godzinie na zapowiedzianą kon
ferencję. O kwadrans na 10 policja tłum  
kilkunasto - tysięczny od kilku godzin już 
wyczekujący na wejście, zawiadomiła, że 
sala już przepełn iona, a więc nikt nie 
wejdzie , wtedy oburzenie wzrosło do 
najwyższego stopnia w oczekujących, bo 
wyjaśniło się, że p. Ollivier uprzedzając 
zapewne zapowiedzianą manifestację tylko 
swym przyjaciołom przesłał zaproszenie i ci 
jedynie bez względu na porę przybycia zo
stali wpuszczeni. Po takiem niezręcznem po
stąpieniu i przyjazne dotąd osoby kandy
datowi, z oburzeniem poczęły łącząć się 
do okrzyków na cześć przeciwuika.

Wówczas policja poczęła skupiać się 
w gromadki, ale spokojnie przyglądała się 
manifestacji, nie chcąc widocznie zwiększać 
wzburzenia. Zwolna dopiero zaczęto roz
ganiać tłum , a tym tak  utrudniano przej
ście, że natłok przybierał co raz większe 
rozmiary. Po 11 dopiero zdołano część 
zgromadzonych oddalić od Chdtelet i zna
czną przestrzeń zająć, aby tym sposobem 
zapobiedz ponowieniu się manifestacji przy 
wyjściu pan Ollivier z konferencji, k tó ra  
skończyła się o wpół do dwunastćj

Jak  wielkie panowało wzburzenie dowo
dzi fakt następujący: W środku ścisku 
rozganianój przez policję publiczności, prze
wrócono jakąś kobietę— na płacz tćjże gdym 
,ą wraz z rzemieślnikiem w blizkości stoją
cym zdołał z tłum u wydostać, ten tak  o- 
dezwał się do n ić j: „korzystają dziś żeś
my bez broni, a więc chyba chcą, abyśmy 
23-go zebrali się uzbrojeni w noże, aby módz 
w razie potrzeby bronić swych praw.“

Pan Ollivier, którego program at, jakto  
wam w następnym liście postaram  się 
przedstawić, jedynie zapewnić może F ran 
cji pomyślny rozwój na drodze wolności, 
lekceważeniem wyborców prawdopodobnie 
przygotował zwycięztwo swemu przeciwni 
kowi.

Po wypadkach dzisiejszych można się 
obawiać, czy w czasie wyborów nie zajdą 
jakie smutne zajścia.

P. S. W znajdującćj się przy teatrze 
piwiarni wiedeńskiój D r e j e r  a , zebrani 
w wielkim ścisku, śpiewali także M a r s y  
l j a n k ę .  Policja z komisarzem cyrkułowym 
na czele, przybyła do zak ładu , zalecając 
znajdującym się tam osobom uatychmiasto 
we wyjście. Wielu zastosowało się do roz 
kazu, w jednćj jednakże z sal więcćj pod 
chmieleni, odmówili wyjścia, a ztąd roz 
poczęła się bójka z policją, w którćj ko 
misarz policji i jeden konstabl zostali ran 
ni, natychmiast więc rozpoczęto areszto
wania.

Rozpędzeni z placu Chdtelet rozchodzili 
■śYęw -'‘łfiększyjck grupach po mieście ze 
śpiewami, a często można Oyło słyszeć o- 
krzyk uiech żyje rzeczpospolita 1 To by
ło powodem licznych aresztow ań, jakie 
miały miejsefe w różnych punktach miasta. 

.. dalćj jego nie-1 Zapewne ciekawi będziecie wiedzieć, co 
godność wystąpień działo się wewnątrz teatralnśj sali, w chwi- 

usilnycb I ]i odbywającćj się manifestacji na ulicach <mimo
r  nrzeciwko niemu stronnictwa opo- 0  ile do chwili obecnćj mogłem się do
k n o w a u  przeciwKo n ^  u - wiedzieć, zdaje mi się, ze i wewnątrz sal.
zycyjnego, kt0_re;. ™ t „ m o t v , z n a  niel n r7 Rznaczonći ua obrady, wzburzenie przy
znając, że oj

r & , > e w o ś ć  po

01,o ż y c ia  s y s t e m a t y c z n a  nie przeznaczonćj ua obrady, w 
J  dobro k ra ju , wytworzyły mu brało rozmiary nadspodzie wane.

lennicy starego obyczaju nielicznie udawali się 
na Bielany. Wczoraj przecież zajaśniała upra
gniona pogoda, więc tóż mnóstwo osób jadąc lub 
idąc ciągnęło przez Zwierzyniec, którego domki 
przybrały się w gałęzie tylko co rozwiniętych 
drzewek. A w lasku bielańskim było wesoło i hu
czno, roztasowały się tabory, namioty, szałasy, 
setki huśtawek bujało wśród gałęzi, gościńcem zaś 
toczyły się powozy, dorożki, bryczki i wózki 
chłopskie umajone zielenią. Nad wieczorem, jak 
oko zasięgło, na górach zajaśniały ognie sobótek, 
dodając czarownego uroku prześlicznym podkra
kowskim okolicom. Do obchodu Zielono-świątko
wego, jak i do innych zwyczajów dawnych, przy- 
więzujemy pewne znaczenie; cieszy nas bardzo, że 
kosmopolityczne dążenia obecnśj epoki nie zatarły 

nas jeszcze dawnych tradycji, bo dopóki je prze
chowujemy dla dziatek i wnucząt, dopóty nie uto
niemy w powodzi niwelacyjnśj grożącśj wszyst 
kiemu, co stanowi odrębną cechę pojedynczych 
narodowości.

K ornelja  W iś n io w s k a  z Bieńkowskich, wdo 
wa po ś. p. Teofilu, który miłość ojczyzny śmiercią 
na szubienicy w r. 1847 opłacił, zakończyła życie 
w dniu 16 maja o godz. 2 rano w Majdanie gór
nym pod Nadworną. Pogrzeb odbędzie się w dniu 
18 maja. Pokój jśj popiołom 

« K s a w e r y  M. G odebsk i,  jak dowiadujemy 
się ze smutkiem, syn pułkownika i zasłużonego 
pisarza, poległego w bitwie pod Raszynem, także 
autor i tłumacz kilkudziesięciu dzieł scenicznych, 
współpracownik „Pszczółki krakowskiój," zasłu 
żony przy wydawnictwie „Słownika Lindego," obec 
nie kustosz bibljoteki Ossolińskich, jest niebezpiecz
nie chorym.

K om isja  w y zn a czo n a  do obsadzen ia  ka 
tedry historji polskiśj w uniwersytecie Jagielloń
skim, odbyła już dwa posiedzenia. Oczekujemy 
niecierpliwie wypadku narad komisji w tćj ważnój 
sprawie, i spodziewamy się, że usiłowania jśj wy
dadzą pożądany owoc.

Dnia 16 b. m., miał dr. Szymon Dankowicz 
kazanie w świątyni Izraelitów postępowych. Prze 
mówienie jego do licznie zgromadzonśj publicz
ności budująco na nią działało. W pięknój poi 
Bzczyznie wygłoszona mowa powszechną wzbudziła 
uwagę i zadowolenie zgromadzonych. Było to ka 
zanie, tak pod względem treści, jakoteż retoryki 
uznania godnśm.

a Na p o w ra ca ją cych  z  Syberji  rodaków  
złożyli w redakcji „Kraju:" pani'A. 60 c., pp. K. 
Molęcki 75 c., Gadomski 15 c., B. 5 c., razem 1 złr, 
50 centów.

D orożk arze  k r a k o w sc y  nie odznaczają się 
wcale uprzejmością. Ustanowienie taksy na kwa 
dranse na wzór wiedeński, zamiast, jak to daleko 
dogodniśj na kursa, jest przyczyną, że z doroż 
karzem o każdą jazdę targować się trzeba. Ma 
ktoś interes do dworca kolei żelaznśj, muśi da 
leko drożśj płacić aniżeli do mostu podgórskiego, 
bo nieoględna taksa naznacza dla każego, jakby 
dla podróżnego jadącego z pakunkiem wysoką 
taksę. W dniu wczorajszym spodobało się nie 
którym dorożkażom, jak np. jednokonnemu nr. 1 
po ugodzeniu się za jazdę (3 złr.) na Bielany, wy 
sadzać jadących na gościńcu, pomimo wszelkich 
protestacji. W Warszawie kilka razy rozleglejszśj 
od Krakowa, aietylko fiakry są lepsze, ale za kurs 
choćby najdalśj, płaci się 40 groszy (33 centy) 
Należałoby raz rzecz tę uporządkw acn publicz
ności uprzystępnić użyci* uórożek. Nakoniecjest 
jeszcze jedna niedogodność, a mianowicie', że 
dorożki stają na ynku, kto więc chce jechać, 
musi długą pielgrzymkę odbyć pieszo zanim się 
do fiakra dostanie.

K aw iarn ie  krak ow sk ie .  — Pamiętamy je 
szcze te czasy, gdy w Krakowie istniało mnóstwo 
kawiarń, przez ubogie wdowy, żony urzędników 
i t. p. osoby utrzymywanych, w których każdy 
mógł znaleźć posiłek smaczny i zdrowy, nienara- 
żając się na spotkanie kobiet podejrzanego pro
wadzenia się, Tymczasem dziś, oprócz pierwszo
rzędnych kawiarń, prawie wszystkie pomniejsze 
stały się siedliskami zepsucia i niemoralności,

powiodło. Dziwny to wiek w którym żyjemy: szar- 
latanerja na każdym kroku, począwszy od rozu
mów politycznych aż do spraw żołądkowych.

K ronika p ro w in cjo n a ln a . — (r .) Kołomyja 
W dniu 8 b. m. zakończył szereg odczytów dr. Ma
ciejowski o przyczynach upadku klas pracujących 

środkach podniesienia Stowarzyszenia które się na 
trzy będzie dzieliło części. Pierwszą część będzie sta- 
stanowilo „gospodarstwo domowe" drugą-. „Banki 

iązkowe," trzecią nareszcie „różne grupy stowarzy
szeń przemysłowych: garncarzy, tkaczy, szewców, 

t. p.“ Projekt' tego stowarzyszenia, którego o- 
gólną nazwę Pszczoła, przyjęto oklaskami, i dotąd 
już jak słychać kilkunastu członków podpisało się 
ua liście oddziału II., przystępując z swoim u- 
działem wkładek do Pszczoły. Tego rodzaju sto- 
warzyszeniemoże wielce korzystnie wpłynąć na pod
niesienie klas pracujących, a pierwszy zwłaszcza 
jego oddział bardzo tu u nas jest pożądanym. Za 
pośrednictwem bowiem „Pszczoły“ będziemy mogli 
nabywać niezbędne do codziennego gospodarstwa 
towary, tanio, w sprawiedliwśj mierze i wadze a 
nadewszystko będziemy się mogli uwolnić raz na 
zawsze od pochłaniającego wszystek nasz dobytek 

udzielanego nam kredytu ściąganego, gdyż 
ten zysk nieraz sarnę lichwę przechodzący, będzie 
już odtąd naszym własnym zyskiem, którym się 
dzielić będziemy w stowarzyszeniu.

Szczęść Boże więc tćj pracy i temu przedsięwzię
ciu a temu kto ją w imię dobra ogółu podjął i prze
prowadzi, cześć i wdzięczność nasza.

Odbyło się tutaj u nas także walne zgromadzenie 
filji stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowój. Człon 
ków oddziału powiatowego kołomyjskie go jest już 
43, a niektórzy z nich z 2 udziałami. Prezesem o- 
brany dr. Maciejowski, nadto wybrano dwóch wy 
działowych i delegata do zarządu centralnego. Sto
warzyszenie to, któremu rokujemy i życzymy z całe
go serca najlepszego powodzenia, ma się przede- 
wszystkićm zająć założeniem czytelni ludowe) 
bezpłatnój polskiój i ruskiój dla ludu miejskiego 

wiejskiego. Pierwszym zaś jśj zawiązkiem są ofia
rowane przez 4 członków dary w ilości 60  dzie
łek w pierwszym Spisie przez zarząd centralny ogło
szonym, zamieszczonych. Mamy nadzieję, iż czytelnię 
będzie można otworzyć, czego dotkliwą uznajemy 
tu potrzebę i brak.

Projektowany teatr amatorski na korzyść filji pe 
dagogicznśj odłożono ad celendas graecas, ale za 
to ma się tu odbyć, jak słychać koncert amator 
ski w sali kasyna mieszczańskiego, któremu w 
statnich czasach dość wielu członków przybyło.

O szust.— Przed sądem w Moskwie stanął wła 
ściciel domu, zapozywający lokatora o niezapłace 
nie komornego. Pozwany usprawiedliwił się zło 
żeniem kwitów.

— Jakżeś pan mógł powierzać mi taką sprawę 
o którćj byłeś z góry przekonanym, że ją prze 
grasz ? — zapytał adwokat skarżącego

— Eh, gdzież tam, ja byłem pewny że ją wy 
gram.

— Więc chyba kwity sfałszowane, — zagadnął 
obrońca.

— Toż to skaranie Boskie na mnie, że są pra 
wdziwe, — odrzekł smutno właściciel.

— A więc jakżeś mógł przypuszczać że wygrasz?
— Ot tak, że ten maszennik mnie oszukał. On 

po pijanemu przysięgał mi, że zgubił kwity, no 
tak ja Jeg9 _sag 3 zw ai, a ten sukinsyn schował 
krity*"I teraz nie pokazał aż w s,,ó: , to cóż ja 
winien że to taki oszust.

\  M uzyka na p lan tacjach  -  Z auw ażam y, 
że podczas grywania muzyki na plantacjach, na
przeciw resursy nienłieckićj setki dzieci obszar
panych, nie umytych i nie uczesanych zaległa tra
c k i ,  wyprawiając niemiłosierny hałas o g !— . 
j4»y uuuj-te Cieszy nas to jśj zamiłowanie, an

plan dostania się na morze podbiegunowe wolne, 
które Kane widział ze szczytu góry Parrego, wy- 
sokiśj na 3000 stóp. Do wykonania tego planu, 
Hayes żąda dwóch okrętów, parowca i żeglownika, 
który ma służyć jako skład żywności. Wyprawa 
udać się ma przez kanały Smitha i Kennedego. 
stanowisko główne ma być założone w porcie 
Foulke. Ztąd w czasie letnim, w chwilach sprzy
jających żegludze, ma się rozwozić żywność w ró
żne punkta na wybrzeżach Grimmel. Miejsca za
parte lodami, zamierzają przebyć na statkach 
umieszczonych na saniach ciągnionych psami, 

Wiadomo zapewne czytelnikom naszym, że Niem
cy północne wysyłają aż dwie wyprawy ku bie
gunowi, z których jedna przeznaczoną jest do 
zbadania nieznanych prawie wybrzeży wschodnićj 
Grenlandji.

HOTEL SASKI dnia 17 maja przyjechali-. Mar
celi Piątkowski wł. dóbr z Królestwa. Władysław 
Wolff wł. dóbr z Galicji. Zygmunt Pilecki uczeń 
politechniki z Wiednia. Antoni Szydłowski wł. dóbr 
z Królestwa. Franciszek Popiel wł. dóbr z Galicji. 
Władysław Zaklika obywatel z Galicji. Franciszek 
Peters nauczyciel z Bytonia. August hr. Zamojski 
wł. dóbr z Warszawy. Feliks Wiśniewski obersteu- 
ger z Krzeszowic.

Sprawy sądowe.
P ro ces Józefa Neczyperowicza 

i jego w spółtow arzyszy.
(Przez sprawozdawcę sądowego Kraju.)

(Ciąg dalszy.)
L w ó w , 14 maja.

Odczytane zeznania zmarłego już Wasylika 
wskazują nam, że Neczyperowicz na św. Mi
chał 1866 r. wprowadził się do domu, któ
rym świadek administrował; najął mieszka
nie na 6 miesięcy, lecz już po dwóch tygo
dniach powiedział, że się musi wyprowadzić 

udać się ku Brodom. I w istocie 13 pażd. 
opuścił Neczyperowicz wraz z swą familją Ty- 
śmienice, a zarazem dom świadka, Oskarżony 

yjechał dnia 8 rano t. m., a powrócił 11 
t. m,, gdzie jeździł, nie wiadomo. Nazajutrz 
po jego powrocie odwiedzali go jacyś żydzi, 
a gdy ci się oddalili, on natychmiast począł 
zbierać się do podróży. — To samo potwier
dza mieszkającą w tym. samym domu Fewro 
na Maichartowa.

Zanim oskarżeni przenieśli się do Wasyli
ka, mieszkali przez dwa miesiące u Pawła 
Bozdolskiego. Najpierw sprowadziła się tamże 
Szepczyńska z Janem Mikuła, mówiąc przytćm 
że mąż jej bawi obecnie w Czernioweach 
zkąd za tydzień powróci. W istocie w prze
ciągu tygodnia zjawił się mniemany mąż Sze- 
pczyńskiej Józef Neczyperowicz, to jest oskar
żony, — jak świadek Rozdolski utrzymuje 
wyjeżdżał on dwa razy z Tyśmienicy i bawił 
raz dwa dni, drugi raz wrócił dopiero dnia 
trzeciego.— Dnia 6 września zjechał się świa 
dek z Neczyperowiczem w Oleszowie.

C. k. prokuratorja konstatuje, że z 5 na 
września popełniono rabunek na ks. Lewickim 

Rozdolski dalćj opowiada, że w domu Ne 
czyperowicza, różne przebywały osoby podej 
rżane,, a między temi widziano żyda, którego 
opis zgadza się zupełnie z sławnym rabusiem 
Suchrem Ehrenwaldem — Zbiegły Ehrenwald 
miał córkę 20-letnią i syna 16 letniego, 
..Jaśnie podpbna młoda para po dni kilka 
przesiadywała w mieszkaniu Neczyperowicza 

Sąd odbiera przysięgę od Rozdolskiego 
Maichertowćj

Lokaj p Ujejskićj Jacek Makohoń opowia

mnićj więcćj ad feliciora tempora zawieszają. 
Nie obca tćż usposobieniu takiemu i polityka. 
Tak zwana kwestja «Alabamy» czyli zajście 
między Anglją i Ameryką choć nie grozi bez
pośrednią wojną, spowodowała jednakże bank 
angielski do podwyższenia diskonta. Wybory 
we Francji i zaburzenia w Paryżu, oddziały
wają niepom -Inie na giełdę, pomimo że im 
ta wielkiej doi asłości nie przypisuje; do tego 
przybywają ji szcze adresa w izbie niższćj 
w Peszcie prrez oppozycję przygotowane 
kwestja rezolucji galicyjskićj, co wszystko ra
zem wzięte stworzyło cały arsenał skrupułów 
i wątpliwości w umysłach giełdzistów.

Akcje banku kredytowego zeszły od 283.50 
do 278. Akcje banku Anglo-Austrja spadły 
od 334.75 do 321. Franko-Austrja spadły od 
127 -Ya d° 77®- Akcje banku narodowego od 
752 do 738.

Nowsze zaś banki z mniejszą lub większą 
strata trudno było pozbywać. Lombardy zeszły 
od 234 do 232*/*• Czerniowieckie od 186 
do 1857a-

Z targu zbożowego nie nowego nie przy
chodzi zapisać. Ruch słaby, wywóz prawie ża
den i ceny się nie podnoszą.

— Według „Pressa," kolćj galicyjska Karol* Lu- 
dwika ma tego roku udzielić akcjonariuszom swoim 
dywidendę 4 */a złr.

Wiadomości te leg raficzn e .
Peszt, 15 maja. Izba wyższa przyjęła a- 

dres z małemi tylko 'zm ianam i stylisty- 
cznemi.

Berlin, 15 maja. Dnia wczorajszego pod
pisany został trak ta t handlowy i pocztowy 

Szwajcarją.
M adryt, 15 maja. Na wczorajszćm po

siedzeniu korlezów miał Orense trzygo
dzinną mowę za rzeczpospolitą federacyj
ną. Ulloa odpowiedział w imieniu komisji, 
występując przeciw rzeczypospolitćj.

Zapewniają, że Alfonsiści pracują nad 
tćm, aby Serrano objął sam rejencją. Unja 
iberalna występuje jednak przeciw temu 

gorąco.
Konstantynopol, 10 maja. Sułtan sankcjo

nował ustawę dotyczącą organizacji sądów 
w całśm państwie.

Przegląd polityczny.
Czeska Politik w artykule wstępnym 

napisem  „polityczna farsa1' potępia 
stępowanie delegacji galicyjskiej, i k ry
tykuje ostro wygłoszoną przez Potockie
go deklarację, k tó ra  je j zdaniem  je s t ko- 
m edją, bez najmniejszej wartości, 
pchnięcie odpowiedzialności za  dzi.sxejs*, 
sytuację —  pisze Politik —  na większość 
rady państw a je s t bezzasadnym, albowiem 
delegacja, w której ręku. przez cały czas 
zostawał klucz te j sytuacji, sama jej jest 
winną, i na n ią  spada odpowiedzialność- 

„D elegacja źle wywiązała się ze sweg 
zadania. Chociażby kraj je j to  wybaczy 
słabość je j i bezczynność ciążyć będą na 
je j sum ieniu.''

Zaburzenia wr Paryżu sta ją  się 
groźniejsze. W piątek  wieczoyg” 
wystąpiło. K awalerja szarżowała na 
Było kilku ran n y ch .. Aby zapobiedz 
wym zaburzeniom ;' prefekci p lakata 
głosili z^ laz  skupiania się publiczn

Jak tłóm aczą się organizatorow ie Zgro | Wiemy, że po większych zwłaszcza miastach nie 
m adzenia, to n ie  oni, a le policja jes S ° - 1 obejdzie się bez upadłych istot, ale radzibyśmy,w tórnego wyboru mimo gw ałtow nych  ata- 

wtorn g . J . — me mu  w ystępo-
jako kandydata   , . . .  , .    —

on sw em i mowami w izbie j (dziennikarzy gło^wniej^oti^zymało^ Oi | kazane s% domy wyłącznie przez podobne osoby
ków 1

g° u Iyr r DmcTwko8 "niemu” występo-1 ^ p o w o d e m  nieporządków według bo-1 —  
przedstawiając go jako kandydata | wiem ich zeznaniu tylko kilkadziesiąt^ osób | z sy

rządowego, co on swemi mov 
naiwięcćj ośmieszyć potrafił.

J przeciw Olltvierowi p

tak czelnie i śmiało nie pokazywały się 
swćm opłakanśm zarobkowaniem. W Austrji za-

wyjątkowego w e j ś c i a .  I'ohcja jednak Iio roz- zamieszkiwane, ale za to lęgną
około 4000 osób, które ta Maska

h  dat socialistów i opozycji pełnśm sali urzwi zaum u^a  . r  , I gromady kobiet pu
; jo  wał także wielu zwolen- magań się E. Olliviera, me chcąc wywo ac L  przejść spo]jojme,

| jakiego zajścia odmówiła icn otwaic . l Wy i kłótnie plugawe.

a obecnie kandydat ^socjalistów 
radykalnćj, zna,

nych kandydatów w trzecim 
borczym Paryża, od dwór 
tą  prowadzono wralkę 
p. Ollivier, drudzy l

się one wszędzie 
rozszerza złe jeszcze

i n ieraz słyszy się rozmo 
W W arszawie najsurowiej

okręgu wy 
tvgodni zacię-

 , "  a r s z a w i e  n a j s u r o w ie j
W szystkie te  okoliczności mus y I jest zakazanśm włóczyć się po miejscach ludniej-

usposobić publiczność zebraną, zwłaszcza 
’ oznaczonym czasie pże w 1 7a g°dz- P° , u 

„ f  na korzyść I Ollivier mógł dopiero zająć trybunę spo- 
el Przyjaciele dziewając się uspokojenia. Mimo leunaK 

: zdobyć głosy (usiłowań zapanowania^iiad^tumultem, ^ z ^ -

wytłumaczyć sobie nie umiemy i. hlujiiośęi^z jaką J j a wjadome szczegóły rabunku, _ -jyg- gmachami zgrom adzeń przedwyb
   \  ______1 ______  ! .     — u  r . .  a  A A «,1  m i k l l A i t n i A  . n a  I ~ v __ —    - t ------  > .1 n  A r-j- * 1 ______

pierwszego chcąc s in  J_ b r a w o  przeciągłe, a zdrugiej
dla swego ulubieńca, P''ZP wywołać ś w i s t  zmusiły go przez blisko pół godziny

i" k°  « ™ r eroilew ' U rii i (Irogł re- L ro w a c tó  t r a d n , n«i%c« n-alk8, celem ido- 
natychmiasto y „Aadanvrh reform. Ta-1 bycia sobie posłuchu 
w olucii dojścia do pożą y  „zinol t> nilivipr wśródwolucji aojscia w. nnTnvsine l ' P  Ollivier wśród różnorodnych wrażeń,
ktyka powyższa ? toczył, gdy’doszedł do słowa, składając usprawie-
rezultata, że okręg, g • Ł „pcmrian-l dli wienie swój przeszłości politycznćj, wzno-rezuiurui, *v, przez negocjan-1 dliwienie swej przeszłości "“““wrv ‘-a.  I z wolenie umieszczenia się w tyle wozu. Znać je-
iń w A tó rzY  z natury rzeczy P ^ c m m L i ł : się P0̂ 0 * 0  s an tak ’zna Idnak zachowanie się jego nie było przyzwoitćm,

szych tego rodzaju indywiduom i przeznaczono dla 
nich ulice uboczne. Zwracamy na to uwagę tutej
szego magistratu i władz policyjnych, z uprzejmą 
prośbą, aby powszechne utyskiwania publiczności 
pod rozwagę wziąć raczyły i większy dozór roz
ciągnęły nad ulicami i kawiarniami.

D o raźn y  w y m ia r  sp r a w ied l iw o śc i .  —
W pierwszy dzień świątek, podczas deszczu na 
Woli trudno było o fury. Jakiś młodzian widząc 
rodzinę wsiadającą, która miała swój wózek, prosił, 
ażeby mu razem jechać dozwolono, i uzyskał po

cwałtow°nym przewrotem. Przyjaciele znów kiego ^ a n c ja  mimo^ p o s m ^ ^  ^  g ł y | gdyż jedna z panienek przed nim siedzących uża 
^ p iv iwdzicczłti^-C się zr rzeczony | czući liczby oni Ihła się głośno. Uslvszawszv to mr.ipr. flipriznrvn!
^  iA«kp iak to wspomniałem, nadawi 
S01Oliivierowi charakter figury rządowćj 

Spór powyższy widocznie rozdrażnił dff 
tychczasowego deputowanego, a wśród te 
go Ollivier nieraz tracił umiarkowanie.

cznćj liczby

SZ P o d s ta w ił  z jakiemi trudnościami przy-1 
[chodziło mu walczyć w swym 
j politycznym, i jakie
zć

Niecbcąc postąpić 
parciu opinji publicznej

zawodzie 
za swą inicjatywą

S r ^ F r a n c j i  reformy, wreszcie prze- 
* , r  lY historyczne, s ta ra ł się u-

jak inni, i ulegając chodząc p i zy '  . j r0ga umiarkowa-
ogłosił, że 13 b. | sprawiedliwić, że tymo u iug .wstrętna namiętności

liła się głośno. Usłyszawszy to ojciec siedzący na 
przodzie, przecisnął się ku młodzianowi w milcze
niu, a ująwszy go, jak mówi poeta „w przesilne 
ramiona," wyrzucił z wozu. Młodzian padł w błoto, 
a wózek potoczył się dalśj przy homerycznym 
śmiechu pomszczonćj rodziny.

a Ekstrakt m ięsn y  dra Liebiga. — Przed 
trzema czy czterema laty, sławny ten chemik nie-

ni m ieć będzie k o n f e r e n c j ę  “ a jaką on , a ' ‘.G  " 7 aw sze pom yślne r e - 1miecki, któremu obok głębokićj'nauki, nie brak
ni. m iec « . , , _ ;w_ „  v wyborców | reakcj,, w p ew m a to  j a w  także i sporój dozy szarlatanerii, wvnala ł ekstrakt

ŻQj^(fw iad a ł'kna1U interpelację, I zultata dfa dobra kraju. .

sioStów .nsr1 p GlrardlQ *eor4CZCena usprawiedliwienie się z swego postęp y  
wania, a dla porozumienia się z wybo. 
m i, inne jeszcze urządzi zg rom tdze '■ g 
Odpowiedź powyższa me podobał. S 
mieszkańcom Paryża, a więc w pi ze i 
konferencji zmawdano się iść na nią gi 
madnie, aby prelegentowi okazać swą nie 
chęć.

W dzień konferencji od 5 godz. już po
częto gromadzić się, chociaż konferencja 
rozpocząć się m iała dopiero o wpół do 
dziewiatćj. Gmach teatralny co chwila 
tłum  zwiększający się o tacza ł, a to tak I krzyczeli 
dalece, że j&| przybywszy po szóstćj “ ~

szarlatanerji, wynalazł ekstrakt 
mięsny. Miał to być cudownie odżywczy środek

t r o z j a ś n i a j ą c ,  porówny-1 mc więc dziwnego, że ludność obu półkuli rzuciła 
“ b E Ł  i m argrabią Wielo- « j d o  spożywania wyciągu mięsnego na-olbrzymią 
nnlskim dla którego je s t z w ielkićm  uzna- P§- worzyła się nowa gałęź przemysłowi, 

inm S łuszn ie w ięc lud zie  m ówią, że  n i e - 1 a ze 8 ara Europa nie rada była poświęcać bydło 
11 loi inv przyjaciel może w ielką przynieść swe na ekstrakt i przetwór ten był bardzo drogi,

‘ I * ‘ęC 8uachowie argentyńscy i fariendery brązy
CO chwila ponawiający się W sali w  poezęli wyrabiać go fabrycznie w Ameryci 

T i n i e  l i 1/* doszedł do wielkich roz- południowej. Wprawdzie krainy te obfitują w stada 
0 . w komisarz więc policji, delegowany | ^  ie80  ̂ ydła, lecz fabrykanci nie odznaczają się
1X113X0 7 j __ n r  i m i n n i’rfrnmndzenie w imieniu prawa z& _ . _________
lia  T z w i a z a ł  w z y w a ją c  z g ro m a d z o n y c h  wyciągu mięsnego, lecz niekoniecznie z wołowego 
d o T o z e j ś c T a ! ' którzy w y c h o d z ą c  z sali, | tylko był wyciąg; wedle zaś podań

zbyt w ielką sum iennością. Chodziło o wyrabianie

Ollivier! vive Bancel! publicznych, zaczęto mieszać w południowśj Ame
zyczell VI ć  w ia d o m o ść  p o d a n ą  prze- ryce do wołowego mięsa baranie (któż wie, czy
R a c zc ie  od  k s i„żn y  G ie d r o ic io w ć j, d0 kotłów fabrycznych nie dodawano jaguarów,

°A; i . T b v  w Nicei - W iadom ość ta  pum, małp i innych mieszkańców puszcz amery-
. skutkiem

tćj sali, zdaw'alo mi się więc, że dostanie 
się na nią nie będzie obostrzone przepi
sami prawa, które obowięzują względem 
Z grom adzeń  wyborczych

Godzina 9 wybiła, a nikt z stojących 
w rzędzie nie został jeszcze do sali wpu
szczonym, tłum  wciąż zwiększający począł 
n i e c i e r p l i w i ć  się — więcćj umiarkowani

dziennikach francuskich.

R o z m a i t o ś c i .

Z ielone Ś w iątk i .  — Coroczna wycieczka do 
Bielan, nie bardzo się w tym roku powiodła:

i yvmvwanie wejścia przepisywali nad- |w  pierwszy dzień świątek deszcz z małemi przer 
zwyczajnemu wypadkowi. Gdy jednak spo-'wami prawie ciągle padał i tylko zapaleni zwo

kańskich, wszak i to mięso). Na wiadomość o tśm 
nazw isk | wystąpiła Australja do konkurencji, a fabrykanci 

tameczni oświadczyli, Zg wyrabiają ekstrakt z naj 
piękniejszego bydła domowego rasy angielskićj 
wcale dzikiego nie używając (si fabuła cera) i dziś 
dostarczają ogromne ilości wyciągu. Niedość na 
tem było spekulantom: za ekstraktem poszły pa 
stylki mięsne Liebiga, czekolada mięsna, kawa 
z mięsnym ekstraktem, herbata mięsna; jednćm 
słowem, cały zastęp Liebigowskich przysmaków. 
Jeżeli sławny chemik z sztucznemi nawozami zrobił 
fiasco, to mu się z nawożeniem żołodków wybornie

m a l i  a m a to r o w ie  p r e z e n t u j ą  się p u b l i c z n i e ; nie 
r o z u m ie m y  t a k ż e ,  d l a  c z e g o  v l a d z e  o d p o w ie d n ie  
p o z w a l a j ą  n i s z c z y ć  t r a w n i k i ,  d l a . o c h r o n y  k tó r y c h  
ty l e  n o w y c h  z  n i e m a ł y m  k o s z t e m  p o w z n o s z o n o  

b a r j e r .
G orl iw o ść  n ie inców  o ję z y k  — „Z biciem 

serca ujrzeliśmy tegoroczny niemiecki kalendarz 
r y g s k i  — woła „Magazyn literatury zagranicznój"— 
czyż objawy ducha niemieckiego w starych chrze- 
ścjdń-ako-niemieckich prowincjach (sic), mają nosić 
na sobie piętno Katkowa i jego bractwa. Czy 
zdoła to demokratyczne straszydło, z pomocą po
pów i nihilizmu, zabronić „ludowi myślicieli," by 
z każdym dniem nie rozszerzał swój moralnśj 
potęgi nad grecko-moskiewskim ludem. W Pe
tersburgu moskwa tyranizuje teatr niemiecki i prze
śladuje stowarzyszenia niemieckiej oświaty. W Dor
pacie próbują oczyścić uniwersytet z ducha nie
mieckiego. W Rydze cenzorowie moskiewscy, sta 
rają się humanitarne niemieckie myśli wykorzenić, 
nie zdołali jednak tego dokazać, pomimo swego 
pieczatat’ dozwalaje t's ia , ażeby kalendarz rygski 
na świat nie wyszedł i nie zamieścił tych słów: 

Ryga stanowi jak zawsze odrębne, wierne swó, 
przeszłości gniazdo i t. d.... „Wiersz zaś Freitaga: 
Deutscher T rost, opisując niemca zrabowanego 
przez rozbójników, wyraźnie zachęca do wytrwa 
łości, ażeby niemcy złotego skarbu mowy i oby 
Czajów bronili od moskiewszczyzny Niemniśj pi 
smo to, walczy o E .tonję i Finlandję, twierdząc, 
że ich narodowość zapuszcza korzenie w sercu 
niemiec, z którego ich Katkowy nie zdołają wy 
drzćć (*).

Z drugiój strony napada rzeczone pismo na rząd 
francuzki, że w czysto-niemieckich prowincjach Al
zacji i Lotaryngji, język francuzki jest urzędowym

cieszy się niezmiernie z dziełka: Schliissel zum  
Studium des Deutschen, wydanśm w Lipsku, lecz 
napisanćm w Alzacji przez Culmana, którego zo 
wie obrońcą ojczystego języka,

Prześlicznie wygląda ów zapał w obronie niem 
czyzny, lecz jakże jaskrawo odbija od niespra 
wiedliwości wyrządzonój polakom w Wielkopolsce 

w Prusach, w przechrzceniu nazw odwiecznyc 
miast i  wiosek na Schneidemiihle i Litienfeldy, 
wszystko niemieckie i niemieckie; bardzo to piękne, 
oprócz jednśj sprawiedliwości i uczciwości niemiec
kiej względem innych narodów.

D e sz c z  p od czas  p o g o d y .— List prof fizyki 
Giordano do Italia z 3-go, donosi: że d. 3 b nr 

w Neapolu, przy najpiękniejszej pogodzie, pa a 
gęsty deszczyk trwający przeszło pół godziny^

“ B iegun  p ó łn ocn y .—Od pierwszych lat re 
żącego stulecia, badacze nie porzucają usiłowa 
dostania się do bieguna północnego. Jedna wy 
prawa po drugiój przez najucywilizowańsze na 
rody wysyłane, wprawdzie dotąd nie zdołały osię 
gnąć zamierzonego celu, wszelako zwolna posu 
wają się coraz'wyżój ku północy. P o z o s t a j e  jeszcze 
7  stopni do przebycia, t o  j e s t  około 1 0 5  1 m i

geogr., mnićj więcćj tyle, jak odległość bezwzg ęd- 
na z Krakowa do Rygi- Ostatni ż sławnych że
glarzy w owych stronach dr. Kane, przepłynąwszy 
kanał Smitha, odkrył cieśninę Kennedy, poza 
którą ma być morze biegunowe zupełnie wolne 
od lodów.

Dr.Heyes uczony geograf, miał niedawno wy
kład publiczny w Nowym-Yorku, na którym podał

gło«nr-3Tu -p<rń?zćófe6~-4rłćwp6?fi»je w przed- 
tawionyeh mu oskarżonych, któregobądź z 

łajtników. Również Jan Trojanowski, któ- 
spotkał pod lasem odpoczywających 10 do 

2 ludzi, ubranych po miejsku i mówiących 
polsku, nie umie także stanowczo powie

dzieć, czy w tej gromadzie był lub nie był 
którybądź z oskarżonych.

Wójtko Koperczak i Jan Miśków na miej
scu gdzie Trojanowski napotkał odpoczywają- 
ych ludzi, znaleźli papiery będące własnością 

Ujejskićj. Świadkowie po pewnym namyśle 
dopiero podnieśli owe papiery, bojąc się „czy 
akie licho nie ukryło w nich słabości lub 

zarazy."
Jako współwinnych w tym rabunku staje 

przed sądem dziesięć jeszcze osób, 7 mężczyzn 
3 kobiety Ludzie ci, wysłani za rabusiami, 

zbierali po drodze zabrane dukaty, a któremi 
cala droga ku Rosochowańcom zasianą była. 
Zamiast zwrócić owe złote sztuki, pochowali 

spotrzebowali na swą własną korzyść, 
ztąd napół winni rabunku. Najsmutniejszy przed 
stawiają oni obraz moralnego zaniedbania.

Ogólnie zauważaliśmy, że chłop w krako- 
wskiem, tarnowskiem, pod każdym względem 
wyżćj stoi niźli chłop, któregośmy mieli spo 
sobność poznać w sali sądu lwowskiego. Wiek 
ka to zaprawdę zasługa przewodniczącege tu 
dzież p. prokuratora, że z ludzi tych z ciężkim 
mozołem coś niecoś wycisnąć potrafią

Odczytane zeznania p. Ujejskiej, jej służącćj 
Nastki, stróża nocnego Kaliniaka, rządcy pana 
Kaczorowskiego i wiele innych jeszcze osób, 
nic nowego nadto co już wiemy nam nie 
mówią. Osobom tym pokazywano w śledztwie 
33 ludzi poszlakowanych e rabunek w Deny
sowie, nie podobno im jednak było rozpoznać 
czy który z przedstawionych należał lub nie 
należał do wzmiankowanego napadu

Odczytano przytćm wiele innych jeszcze 
protokułów odnoszących się do tćj sprawy, 
których tu wspominać uważamy za zbyteczne, 

Proces ten coraz większe we Lwowie budzi 
sensacje. Sala sądowa wczasie gdy trwa posie 
dzenie, bywa przepełnioną. Nie omyliliśmy się 
więc, gdyśmy powiedzieli w chwili rozporze 
cia się tego procesu, ze sprawa Neczvpero 
wicza wszystkich umysły we Lwowie w wy 
sokim stopniu zajmuje. Dziennik Lwowski 
codziennie koło 200 egzemplarzy więcej jak 
zwyczajnie rozsprzedaje a i Gazeta Narodowa 
którćj nadzwyczaj to się nie podobało, żeśmy 
o niezwykłem zajęciu się lwowian tym proce
sem wspomnieli, dziś zdaje się w tym wzglę
dzie zmienia swe zdanie, bo inaczej niezapeł- 
niałaby pół dziennika li samym tym procesem. 

(C. d. n )

* Jak bardzo spokrewnionym jest język estoński 
z niemieckim, dowodzi tego np. tytuł dziełka Kooli 
Lugemise raamat, co znaczy: Lesebuch filr Schu/en, 
î tego samego już pokazuje się jasno, że estony są 
niemcami.

c z y ę h .,
K ortezy hiszpańskie odrzuciły wrnios 

żądający rzeczpospolitej federacyjnej 
Opinione donosi, że hr. B rasier de Sa; 

Simon, który  już dawniej był posłem  p 
skim w Turynie, przyjechał do Floren 
na miejsce hr. Usedoma, jako  poseł na 
zwyczajny i am basador związku półno: 
nego przy dworze włoskim.

Izba niższa londyńska naznaczyła 
dzień 31 m aja term in  trzeciego czyta-  
bilu względem zniesienia kościoła irla  
kiego.

Do Indep. belge donoszą z Londynu, 
instrukcje posła amerykańskiego p. M 
eya mają nyć pokojowe (?).

Między W łocham i a  związkiem p 
cnym zawartym został tra k ta t wzglę 
wzajemnego zabezpieczenia w łasności lit 
rackiej.

W  skutek rewizji ordynacji wyborcze 
w Bawarji, rozpoczynają się tam  now 
wybory do izby posłów. Dotychczas stron 
nictwo liberalne zwycięża we wszystkie 
okręgach.

M inister duński Raaslofi oświadczył, 
ma nadzieję, iż Stany Zjednoczone 
kupią od Danji wyspę św. Tomasza. G 
by to  nie nastąpiło , m inister Raasloo 
podałby się do dymisji.

Rząd ottomański zatwiedził układ o ko
leje tureckie, zawarty niedawno w Par* ‘ 
przez Daud paszę z tam tejszćm  kon 
cjum.   ^ _

O sta tn ie  te leg ram y  „K raju .“
Madryt, 18 m aja. N a  w czorajsze

posiedzeniu ko rtezów , S ivela oświadc 
im ieniem  w ydzia łu  konsty tucyjnego , 
re p u b lik a ń sk a  fo rm a rząd u , sprowąd 
ła b y  w ielk ie  w ew nętrzne i zewnę" 
zaw ik łan ia  i zak lina  republikanów , 
po przy jęc iu  m onarcb ji zachow ali s 
je  stanow iska  w k o rte z a c h , aby 
sprow adzić wojny dom ow ej. Część u 
liberalnej walczy d a lś j przeciw  my 
ustanow ienia rejencji.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
K ra k ó w  dnia 18 maja. (Sprawozdanie  

izby kupieckiej.) Usposobienie giełdy mdłe i 
chwiejne. Wszystkie niemal effekta zeszły ni- 
żćj kursów zaprzeszłego tygodnia. Zacofanie 
to jednakże odbywa się bez popłochu i bez 
wywołania gwałtownych na giełdzie wstrząś- 
nień. Gorączka do gry oparta na zbyt wygó
rowanym obliczeniu spodziewanych korzyści 
lub tćż na prostych manewrach kulisy, ustą
piła miejsca zimnej i rozsądnej rozwadze, i 
dlatego kapitaliści i spekulanci czynności swe

Kursa. W i e d e ń  15 maja, godz. 2 m .20. 
5%  zjednoczony dług państwa 61 — .--5 %  
zjdn. dług państwa w srebrze 69.— —  Lon
dyn 124 15 —Srebro 121.25.— D ukat 5.84. 
Akcje kred. 277 60 — Lombardy 9 
Losy z 1860 r. 99.30.— Losy 
123 20.— Akcje franko-austr.l 19. 
poleony 9.15. Akcje kol. galic.
217.— . —  Akcje kolei Lwow.- 
185.50. — Akcje kolei połudn.
153.25 — Akcje B anku 736. 
banku zjedn. (Vereinsbank) 117 
cje banku jen. 72.— . — R enta 
69.— . —  Bank obrotu —
— .—. (Usposobienie giełdy, lej

R ed ak to r odpowiedzi*.,

Stanisław Słazc
-"G

■ A



Ostatni kurs

Kii AJ z sv 9 maja 1869.

ostrzeżenia m eteorologiczne.
*si
*53

G
'34
o
SB

Bar,metr 
p. 0* Reaum.

Ciepło
podług
Reaum.

... t
15 2 327.97 +  186

10 326 91 124
18 6 325.73 11.0

2 326.65 12.6
10 326.84 10.6

17 6 326.23 10.8
2 326.32 16.5

10 328.72 13.0
ó 327.87 11.2

Kierunek i moc wiatru : Stan nieba Zjawiska

półnoe.-wschodni cichy chmurno
aachodni spokojny „
północny doić silny , „

północ.-wschodni spokojny;

mohodni

popoł. i wieczór desze* 
w nocy desze* 
w południe deszcz 
popołudniu deszcz 
mgła
popołudniu deszcz

Treść pism czasow ych  
literackich.

Gwiaidy Nr. 2 zawiera: Barbara Radzi
viłłówoa (z ryciną). — Święte niewiasty 

[poemat). — O potrzebie wyższego wy 
tształcenia naukowego dla kobiet. — (c. d 
Iwadrillator czyli Krosienka do krzyżowćj 

1’oboty (z ryciną). — Pranie i krochmale 
|iie różnych przedmiotów — Rozmaitości, 
szarada.

Przedpłaty tego pisma, które kosztuje rocznie 3 fl 
na 4 miesiące 1 fl. pr*yjmu;'ą wszystkie urzęda 
pocztowe, jak  również i administracja „Kraju.“

Kaliny Nr. 1 0 zawiera: AlfonsLamartinei 
[szkic biograficzno-literacki p L. T. Ry 
f charskiego. — Do młodego poety, wiersz 
Wł. Bełzy. — Nie zmyślone, powieść 
Paulinęz L. Wilkolińską. — Przez urojenia 
wiers, p. Aleksandra — Teatr. — Ideały 
i bankier p. A. — Kronika — Seweryn 

■ G'szc:yński, ptoiekcja W. Pola. — Roz- 
[maitości — Korespondencja od redakcji, 

Mrówki Nr. 14 zawiera: Popularne od
czyty Karola Libelta. I. —  Komety.— Prośba 

konia ze stepu p. Karola Swidzińskiego 
Spadkobiercom Targowicy p. Ant. Modeksza 
ia wędkę, fotografja bez retuszu p. Wo- 

Jodego Skibę (c. d.) — Zapiski z powsta- 
lia 1863-4 p. J. Gordona. —  Zgon poety 
Romanowskiego, z popiersiem tegóż.
To i owo p. Zygmunta Ga wareckiego. — 
fiemania św. Sawa, studjum historyczne 

b. Zygm. Miłkowskiego (c. d.) Głos w spra 
| e  osobistćj tu ńsał Wołody Skiba. — Kro 

ta. - morystyczne p. Franciszka
strzewskiego. — Listy od i do redakcji.
kzedj tata roczna Mrówki wynosi 6 tir., z prze- 
Ł  6 Ur. 60 kr., — półroczna 3 złr., z przesyłką 

3 z lP  ,)C f — W Poznańakióm i w Prusach rocz- 
znie 4 ta półrocznie 2 tal. — Prenumerujący rocz
nie otrzy. i. po złożeniu całorocznśj przedpłaty jako 
premium, ntografowaną kopję obrazu Jana Matejki: 

wdanie Skargi." — Administracja Kraju przyjmuje 
r&ŚMę n powyższe pismo, miejscowi abonenci 

ogąodb.erać „Mrówką* w administracji „Kraju*.
Z ony Nr. 19 zawiera: Zięciowie, po- 

Iwiastka p. A Marczewską. — Klasztór na 
[Jasnćj Górze Cc. u )  — O budowie ciała 
[ludzkiego p. Wielickiego. — Dobre książki, 

lóżności. — Merkury. — Jak k.o może 
ech orze (z ryciną) J. Gr 
Dziennika ustaw państwa zeszyt XXVIII. 

Igawiera: Nr 60. Ustawę z d. 27 marca 
^9 r n ^ lęd em  zawarcia ugodyzrepre- 

_Czech, Szlązka, wyższśj Aastrji, 
i Krainy, w sprawie wypłacanych 
dotychczas ilbw enqi i kapitalizacji 

Idotacyjnych, n a le ż n y c h  się corocznie 
Im: Tyrolowi, Salzburgowi ) Kramie.

61. Ustawę z d. 8 maja 1869 wzg’i£-em. 
fnaru przepisywania i poboru podatku1 

Jrobkowego i dochodowego od przedsię- 
rstw kolei żelaznych.

dzierżawy. Kur. adw. dr. Machalski, zast. 
adw. dr. Kucharski.

— Sąd pow. w Mikołajowie wyznaczył 
termin do rozprawy na dzień 30 czerwca 
b. r. w sprawie miasta Mikołajowa przeciw 
spadkobiercom Marcina Śliwińskiego i Anny 
Śliwińskiej, o zapłacenie pożyczki 1050 złr 
na realności 349 ubezpieczonej.

— Sąd kraj. Krakowski zawiadamia Mar 
celego Jakubowskiego o nakazie płatniczym 
summy wekslowśj 950 złr. Kur. dr M. Ja 
kubowski.

— Sąd pow. w Kołomyi zawiadamia 
Karolinę Pilecką, Antoniego Brośniowskie, 
go, Teodora Zagórskiego, Antoniego Zagór
skiego, Grzegorza Różańskiego i innych 
o pozwie S. Morgensterna o wydanie z de 
pozy tu sądowego summy 1044 złr. 14 kr. 
Kur. mian. adw. dr Maciejowski.

Inserafy*
sposobiący się do egzaminu na nauczyciela 
gimnazjalnego, poszukuje odpowiedniej po
sady w domu obywatelskim w Galicji na 
prowincji lub tćż w większśm mieście, ja 
to nauczyciel, od Igo Lipca. — Bliższą 
wiadomość zasięgnąć można w administra
cji „Kraju". (243)

ila połączonej z księgarnią mo- 
ą antykwam i, k u p u j ę  k s i ą ż k i  

s t a r e  w r ó ż n y c h  J ę z y k a c h  
I g a ł ę z i a c h  l i t e r a t u r y  p o  
c e n a c h  w a r t o ś c i  d z i e ł  
o d p o w i e d n i c h -  239(1-3;

«/. Sm MMersoy
księgarz na Stradomiu pod 1. 25.

i w o n r i c z i

Zakład kąpie lowy
otwiera się

z  d n i e m  S O t y m  m a j a  b .  r .

Prócz kąpiel jod i broin zawierających, tudzież siarczanych, żelazistych, aromaty
cznych z szpilek jodłowych, zakład także posiada wielkie zapasy soli medycznśj, wygo- 
towanój ze zdroju Karola, która w leczeniu wielce jest pomocną.

Żętycę świeżą każdodziennie dostarczają z sąsiedniego folwarku i z okolicznych 
wsi. — Wody mineralne wszystkie można nabyć u kupców w zakładzie

Restauracje dwie i cukiernie dwie w Zakładzie, starać się będą o wszelkie dogo
dności dla gości.

Powietrze górzyste, w gazy obfite, wielce przyczynia się do wzmocnienia zdrowia 
słabowitym. -  Do oddychania gazem „Bełkotki" jest urządzony budynek wolny od opłaty. 
Znajduje się także kąpiel tuszowa i przyrząd gimnastyczny.

Lekarzem ordynującym jest Wny Karol M o s z c z a u s k i ,  dr. medycyny i chirurgii, 
członek wielu towarzystw naukowych.

Iw o n ic z  znajduje się tylko o milę od K ro s n a ,  zkąd tamtejszy c. k. lekarz po
wiatowy Wny Władysław S k a l s k i  dr. medycyny i magister akuszeryi przyobiecał za
kładowi swą opiekę.

Biuro telegraficzne i biuro pocztowe znajduje się w samym zakładzie. Najbliższe 
stacye kolei żelaznej są dotychczas Tarnów i Przemyśl o 12 mil i Rzeszów o 8 mil od 
Iwonicza oddalone, a ztamtąd szybkowozy dojeżdżają do stacyi pocztowćj „Miejsce" gdzie 
zawsze koni dostać można do zakładu odległego o godzinę jazdy. 242(1-6)T.

Ces. król. uprz. galic. akcyjny bank hipoteczny.
W celu usunięcia nieporozumień, uwiadamia się niniejszśm, 

ze Kupony od naszych listów hipotecznych
nie zadawniają się stósownie do przedrukowanego na odwrotnej 
stronie listó v hipotecznych §. 135 pierwotnych naszych statu
tów po upływie t r z e c h  ł a t ^  lecz stósownie do teraz zmie
nionego §. 135 statutów, po upływie l a t  s z e ś c i u ,  i że 
takowe dopiero po upływie tego czasu przepadają na rzecz 
Towarzystwa.

Lwów 15 maja 1869 r. 24i(i-3)T.

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny bank hipoteczny

Wiadomości urzędowe.
.Mianowania.

Prezes dyrekcji krajowój skarbu miano- 
lichała Czyżewskiego kwieskowanego 

ystenta kancelaryjnego, oficjałem kance- 
jnym IV. klassy przy c. k. prokuratorji 
tba we Lwowie.

I ‘.„ .iter spraw wewn. mianował radcą 
jtnictwa dra Ludwika Kadyego i ko- 

pow. Henryka Pfau, staroitam i; 
Tiato mi w Galicji.

Licytacje. 
rSąd pow. w Dolinie sprzedaje w dniach 

lipca, 16 sierpnia i 16 września, re- 
aość tamże pod 1. 282 położoną.

Edykta.
jd  obw. w Rzeszowie naznaczył termin 

[dzień 23 czerw ca b. r  w sprawie prze- 
l Karolowi Szydłowskiemu, Kajetanowi 

^dłowskiem u i Janowi Karolowi Szydłow
em; o ełtabulacją summy 7500 złr. 

dóbr Kańczuga z przyległościami. Kur. 
Piam. adw. dr Reines.

Sąd krajowy Krakowski naznaczył 
lin na dzień 25 sierpnia b. r. w spra- 
[józefy z Wieczorkowskich Modliszew- 
|,przeciw Józefie Boczkowskićj o uwolnie- 
lóbr Borek szlachecki od ciężaru prawa

Dom komisowy i spedycyjny
S. Zawadzkiego

w Krakowie, ulica Wiślna Nr. 174/269, 
otrzymał do sprzedaży znaczną partyę to
warów modnych z Filji Banku Obrotowego

' “po oęnachjagtępyek.- 
Muszliny franc druk. łok zamiast 75 c. po 45 
Żaknoty dtto „ „ 50 „ 30
Czerkasy szaraczkowe „ 60 „ 40
Korty wyrobu angiel. grube „  fl. 3 — „ 8 2  —
Szale długie weł tkane dam. „  fl. 23-36 — 15-22 —
dtto „ lama damsk. „ 1 6 --------10 — —

W ieden

Najlepsza sposobność  kupienia
zum M ironprinsen von O e s te rre ic h

Ecke der Bognergasse .  j|

P o d p i s a n y  "  '  ^ -------

posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 
3 ) T  z a d z i w i a j ą c o  i i i z k f t c h ,  T 3 E

W iedeń

Chustki Himalaya 
dtto lama

dtto
dtto

2 0 ------
6 — -

12-----
4 ------

Zarazem poleca płótna webowe, kopowe 
i inne gatunki, Dymki niciane, Perkale 
białe w różnych gatunkach, Drylichy na 
materace i t. p. 232/2 -6)T.

KAMIENICA
d w ó c h - p i ę t r o w a

szerokości cztćrech okien przy jednćj 
z najcelniejszych ulic Krakowa, 

z przyczyny przeniesienia się
jest

z wolnej ręki do nabycia
pod

b a r d z o  k o r z y s t n e m l  
w a r u n k a m i .

Pragnący nabyć, może zasięgnąć 
szczegółowej wiadomości w admini- 
218 stracyi „Kraju". (6) T.

a mianowicie:
Angielski niciany B arege po 25 —  30 cent. łokieć.
Franc. Jaconnas, P erca line i M ousseline po 30, 35 — 40 ct. łokieć. 
Chinć A lpacca dawnićj 1 f l . ,  teraz 50 cent. łokieć.
Franc. S u lta n in e , dawnićj 2 fl., teraz 75 cent. łokieć.

Najlepszy franc. Foulard (łokieć szeroki) po 1.1C — 1.30 łokieć.
P o u lt d’so ie , w paski, wyborny jedwab, łokieć po 1.50 — 2 fl.

E le g a n c k a  c z a r n a  s u k n ia
z  Ijońskiego jed w ab iu  (łokci 10) 18 I I .

Próbki przesy łają  s ię  franco na żądanie.

MManiant UMwiier. 113(8-24)T

& c ią g n ie ń  
co ro czn ie . W dniu 1 czerwca 1869 r, G l ó w n .  w y g r a n a  

230,000 fl w . a.

odbędzie się

wielkie losowanie c. k. austr. pożyczki państwowej
z roku 1864.

Następujące wygrane zostaną wylosowane:
950,000 fl., 220 000 fl., 900.000 fi, 150,000 fl., SOIMMI fl 35,000 fl., 

*0,000 fl., 15,000 fl., 10,000 fl., 5,000 fl. & &. — Najmniejsza lOO fl. wygrana.

Prawnie ostem plow ane b ile ty  ud zia łow e
w ażne tak  d łu go , dokąd każdy z nich n ie  w ygra jednćj dw udziestćj części 

sum m y 250,000 fl. aż do 160 fl., (każdy bow iem  b ilet w ygrać m usi.) 
D ostać m ożna za przesłan iem  należytości lub przekazem  pocztow ym  

p o  8  fl z a  sz tu kę , z a  9  s z tu k  9 0  f l , 9 0  s z tu k  1&6 fl.
Kotlischild e t  Coilip. P o s tg a s s e  Nr. 14 Wiedeń.

214 W F *  Umocowani do rozsprzedaźy będą postanowieni. (5-8)T.

Najnowsza powieść W. Hugo:

C złow iek śmiechu
c* ftoinme ąui rit

wyjdzie temi dniami w Warszawie nakładem księgarni M. GlUcksberga, 
w starannćm tłumaczeniu F. Faleńskiego (tłumacza ,,Nędzników“) 

cena 4 tomów 20 złp.
Dzieło to nabyć można we wszystkich znaczniejszych księgarniach 

w Krakowie i Lwowie. —  Główny skład zaś w księgarni
G ł u b r y n o w l c z a  I S c h m i d t a  w e  L w o w i e

przy placu śt. Ducha 1. 43.
Abonenci „ B lu s z c z u “ otrzymają tę powieść bezpłatnie w dodatku.

„L’homme qui rit“
oryginalne łrancuzkie wydanie, 4 tomy w wielkiej 8ce, otrzyma powyższa 

księgarnia do dni kilku. — Cena 14 złr. 80 cent.

Zamówienia z prowincyi uskutecznim y natychm iast po odebraniu 
216(7) dzieła z zagranicy.

Zwraca się uwagę cierpiących na 205(5-12)

Epileptyczne kurcze (padaczkę)
a pragnących w krótkim czasie wyleczyć się radykalnie — na niezawodny 
środek w posiadaniu mojćm będący, z pomocą którego wiele set osób wy
leczyło się zupełnie.

M. I lo ltz , Gr. F riedrich -Strasse Nr. 1 9 3 a. Berlin.

Wydawnictwo pism ludowych. 

K L A S O M
pracującym polskim

18 książeczek przynosi szczćry ich przyjaciel

l i  ar ol Forster.
Serya pierwsza.

1. Zdanie poczciwego Ryszarda.
2. Robotnik w pożyciu domowóm.
3. Oszczędność i marnotrawstwo,
4. Cel ekonomii politycznej.
5. Przewodnik ewangieliczny, wol

ności, równości i braterstwa.
6. O wychowaniu publicznóm.

Serya druga.
7. Religia. Ważność obowiązku.
8. Życie w rodzinie.
9. Do matek Polek.

10. O przeznaczeniu kobiet.
11. Kwestye pieniężne.
12. O losie klas roboczych;

Serya trzecia.
13. Wieś uboga. Oświata powszechna.
14. Wieś w stanie pomyślnym.
15. O zyskach i o płacy.
16. O sposobach zbogacenia się.
17. Ojczyzna.
18. O stanie społeczeństwa.
Dla osób, które w celu rozwoju oświaty ludowej 

nabędą po trzy egzemplarze tych trzech seryj (czyli 
razem 54 książeczek) cena będzie zamiast 4 tal. 15 
srgr , tylko 3 talary. (236)

Dostać można w B e rlin ie , 24 Leipziger 
Strasse u K. Forstera, przesyłając przedpłatę w 
frankowanym liście, .bib przez, asygnacyą pocztową

MM Mi MJ Mi A Mi JA MA
w Krakowi e

obejmująca 2 maszyn — 3 prasy — mniój więcój 
30 cent. pisma do użycia w pięciu językach,

jest do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość w narodowój księgarni 

w Krakowie. 167(5)

n 16 » 40

8 28
7* 10 77 36
n 4 22
n 8 28
V 14 28
>7 14 32

24 42
71 18 77 36
n 6 S 24
r> 3 „ 12

20

KSIĘGARNIA 
Józefa Czeeha

w  K rakow ie
poleca  nowy s p i s  dzieł
(177) po cenach  zniżonych :

zamiast tylko 
złr. ct. złr. ct. 

Skimborowicz, Album malownicze Wi
zerunki z dziedziny natury i 
sztuki, 10 zeszytów z rycinami. 12 —

Annales Stanislai O riehovii................  3 —
Łukaszewicz, Chwile od prac swo

bodne, p o e z je ............................  1 66 — 90
Iryd. Chassay, C hrześcjanka.................2 —
W. Pol, Czarna krówka, leg..................— 50
Dykcjonarz biograficzny powszechny

2ty....................................................14 — 10 —
Dwór cesarza chińskiego......................  1 66 — 90
Dr Zimmerman, Dziwy świata pier

wotnego. z 237 rycinami . . . .  6 —
Chevaliera, Ekonomia politycz . . . .  2 —
Bronikowski, Xenofonta Ekonomik . . — 75
Encyklopedia obrazowa systematyczna 

do każdego dzieła encyl., za 
objaśn. służąca z 226 tablic wi
zerunków złożona. . . .

Virey, Fizyologja i jój stosunek do
psychologji..................................

„Garbulek na dożynkach." Humory- 
styka w 2 częściach z ryc. . .

Deotymy, Improwizacje i poezje . . .
Krzyźaoy i Polska wsp. hist...............
Mik. Reya, Pisma z ryc........................
Rys. Zasad Chirugii wojennśj . . . .
Stan. Leszczyński i Polska 2 ty z ryc.
K. Libelt. System umnictwa 2 tomy .
Eli. Iiozmian, Wyciągi Piotrowickie .
Kowalski, Wspomnienia Litwy i t. d.

2 tom y.........................................
Maciejowski, Wykład prawa karnego
Liebiga J. Listy chem iczne................
Zyg. Krasińskiego l i s t y ......................
Ostrowski, Listy z podróży do stepów

K irgiz-K ajsackich...................
Stefan W. Listy z zagranicy . . . .

. 15

4 — 
1 50 
-  50

2 —
3 75 
1 20 
2 —

— 85 — 50 
5 50 3 50 
7 — 3 50 
1 --------- 50

-  75 
1 85 

_  60 
1 -

1 80 
3 —

3 50
4 50 
1 50 — 75 
1 50 — 75

3 50 1 50
1 50 — 75

» 8 » 26
77 'A I) 28
n 7 n 18
n 4 T7 12
n 3 W t o
n 2.50 » 8
n 10 77 24
n 2.50 77 8

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kamizelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem 
z łr .  lft W. a.

Modny surdut wierzchni
D V  z łr .  8 w . a. 'TO Q

W n a jle p sz y m  g a tu n k u
s u r d u t  w io s e n n y

8 ^  z łr  10 w . a .
Dalój po najtańszych cenach:

Surduty w iosenne...............od złr. 6 do złr. 26
Ubiory wiosenne.................
Surduty wierzchnie w wszel

kich kolorach...........
Ubiory le tn ie .......................
Surduty letnie, s a k i ...........
Surduty letnie, ż a k ie ty ... .
Surduty salonowe czarne..
Fraki i surd, do wychodu.
Ubiory salonowe kompletne
Surduty dla księży .............
Surduty do polowania . . . .
Surduty kancelaryjne . . . . .
Surduty strzeleckie.............stała cena złr. 10
Szlafroki...............................
Gunię do podróży z
Bluzy wcjsioW e...................
Spodnie w iosenne...............
Spodnie le tn ie .................
Kamizelki w róin. gatunk.
Ubiory z płótna...................
Ubiory gimnastyczne...........

polecają się najusilniej
W MAGAZYNIE SUKIEN

Mi e i i & r  A MM,
Wien, Graben, Nr. 3, 1. Stock zum „Stock 

im Eisen," Ecke der K artnerstrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze

niem miary piersi wierzchem (na około pier
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ
dejposyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel
ka ilość surdutów wierzchnich, czarny cli i spod
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak  naj- 
tauiój.

Zważywszy, źe nasz rozległy skład, w to
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak  najtańszym spo
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszeehstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(25-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen."

|a k ó w  18 maja 

krajowe:

1 w srebrze .................
pożycz, z r. 1854..

„ I8 6 0 .. 
„ 1864..

Kc. obligacje indemn.. .
listy zast..................
_ „ „ ban. hypot.
j i  pierwszeństwa: 

pj-.ui poluln. 3% iLornb.) 
Kar.Ludwika 5% .. 
„ „ Ilemis

Czerń iw. I 5%
186 7.........
186 8 .........

yrł i bank.

Lud. galic,.
lemiow..........
pdolfa...........
imiogr. . . .  

|łn .-w sch.. . .
rod...........

|redyt...........
fiungaria. . .  
1 ’dyt. węg.. 
(la obrotu.. 
andl. ogóln.
■iązkow.

O sta tn i ku rs- rim
żądają płacą
złr. wal. a.

613 — 6 1 } -
69J— 69 -

99 J — 9 9 } -
126 — 123 -
72 * — 7 2 } -

112 60 111 75
99 50 98 76
93 76 93 -
79 50 78 75
89 — 88
84 75 84 -

232 40 232}—
•219 — 218 -
185J — 185}—
161 — 160}-
161J — 161 —
154 — 153}-
740 — 735 -

135 — 

166 - 163 -

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis. 

„ ,, _ ,, ,, II emis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
„ warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
„ z r. 1866.............

Waluty:
Srebro..................................
D ukaty ...............................
Napoleondory.....................
Im peria ły ...........................
Gourant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap............

W ied e ń  15 maja 
5% Łączny dług państwa 
5*/, Pożyczka srebrem . . .
w wal. anstr.......................
5% Oblig. indemn. Galic. . 
5% „ „ Buków.
7% Pożycz, głodowa galic. 
Akcje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda.............

n rządowej fr.-austr...
„ południowej.............
„ Cesarz. Elżbiety . . .  
„ Galic. Kar. Ludwika 
„ Lwow.-Czerń.-Jassy 
„ księcia Rudolfa . . . .  

Listy zastawne:
6*1, Banku naród. naM.K.

Ostatni kurs
'żądają płacą

złr. wal. a.
88} — 8 7 } -
86 — 85 —
74} — 73} —
72 - 71 -
71 - 70 -

172 - 171 -  £
170 169 —

122 - 121 } —
6 85 5 80S
9 95 9 85

10 10 10 --
181 - 180 -  6
157 - 156 -

61 30 61 15 5
69 35 69 25 b
58 80 58 40
72 50 72 25 5
72 75 72 25

(01 _ 100 50
739 — 737 -
277 70 277 50
2345— 2340-
355 - 354 — 5
231 60 231 40
186 — 185 50
216 50 216 — 5
185 50 185 -
161 — 160 50 F

100 30 100 — 5

% „ Banku Hypot.
% „ Banku Włość.
i%  Węgierskie...............
% Boden kredit austr. . 
Obligi pierwszeństwa: 

% kolei Cesarz. Elżbiet;
na 100 złr. M. K. . .  ■ 

% kol. Ces. Elzb. na 100 
złr. W. A. (w srebrze) 

% kol. Ces. Elz. em. z 1862 
% „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
% ,} „ i. emis. 1867 
% „ połudn. na 500 fr..
% .. Bony

(spłać, w 1875—76). 
% „ Ferd.zalOOzłr.M.K. 
% „ „  W. A.
/o „ „ » (er. płat.)

300 złr. . .  
„ „ 2 etnissja .

% sr.Lw.-Czer.na300złr. 
„ Czern.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy „

% sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy:

ożyczk. z r. 1839.............
*/, „ z r. 1854 na 250złr.
V, „ z r, 1860 na 500 złr.

Ostatni kurs Ostatni kurs
żądają | płacą żądają płacą
złr. wal. a. złr. wal. a.
95 501 95 25 5% Poż. z r. 1860 na 100 złr. 103 —1102 50
79 - 78 - „ zr. 1864na lOOzlr. [23 60123 40
91 25 90 75 Como-Rentowe................... 24 — 23 50
93 —| 92 50 Kredytowe......................... 166 50 166 —
92 50 92 — Żeglugi na D unaju........... 97 50 97 —

108 50 108 — Miasta Tryestu................... 140 — 130 —

B udy................................ 38 50 37 50
Stanisławowa po 20 fl. w. a . 28 50 27 5C

103 — 102 - Salm . . . 43 — 42 50
P alfy .................................... 34 60 34

91 50 91 - Clary ................................. 38 — 37 60
90 - 89 50 3t. G en o is ............ 34 - 33 75

W indischgratz................... 23 — 22 50
134 25 133 75 W aldstein........................... 25 — 24 50
132 50 132 - Keglewicz........................... 15 — 14 50
U2 75 112 25 Rudolfa............................. 15 50 15

Wexle:
235 — 234 - 4% Berlin za 100 ta la r.. . —  — _ —

96 25 95 75 Augsburg za 100 fl. pł. Niem 102 50 102 40
92 - 91 50 3J% Frankf. n/M za 100 fl.

107 25 106 75 połudn. niem.......... 102 75 102 50
3% Londyn za 10 f. szt.. 124 — 123 90

99 50 99 25 2! % Paryż za 100 frank. 49 25 49 25
93 75 93 25 6 j % Petersburg za 100 rubli —  — —

79 25 79 - Monety:
88 50 88 25 Dukaty w ażne................... 5 85 5 84
84 50 84 25 20-frank. sztuki................. 9 90 9 89
89 50 89 — Rosyjskie im p erja ły ........ -----  ----- — —

Talar związkowy............... — —

241 - 239 — Srebro ............................... 121 50 121
92 75 92 25 L w ó w  15 maja.
99 60 99 301 Kole'' galic. Kar. Ludw. . . 2.18 - 217 —

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 40% 

„ „ „ bez kup. . .
Obligi indemn. gal.............
Dukat holend......................
Dukat ces............................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał ros...................
Rubel srebr..........................
Talar prusk i.......................
Srebro ..................................

W a rs z a w a  15 maja. 
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. kuponu) .............

Listy zast. III Okr. serji 1
za 100 rs....................

L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs.
Listy likwidacyjne.............
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

„ „ zr. 1866
5% listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125 . . . .  
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs. 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ...............

91
72

5
5
9

10
1

121

Rs.

90

91 

75

Tś,

42
42

: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński ~  Stanisław Czarnecki.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h  o dzą:

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go- 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po poł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano; 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 rano. 

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rano;
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po poł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 rano

5 min. 20 wieczór, — do C z e r n i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór. 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu. 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą:

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rano
7 m. 45 wieczór, — z W r o c ł a w i a  o g. 9 
ra. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
wieczór, ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po po
łudniu ; 6 m. 11 rano, — z W i e l i c z k i  o g. 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g. 6 
rano; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; min. 
14 wieczór. |

W drukarni Karola Budweisera

K ra k ó w .

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Żyto . . . • „
Jęczmień . . „
Owies . . . „
Tatarka . . „ 
Kukurydza . „ 
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . . . „
Bobik . . . „
W yka . . . „
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

„ letni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer. „ 
Tymotka. . „

Loco Termin
pła-1 żą- I pła- 
cą dają cą

Za korzec Zł. w. a.

86 8.90 8.60
85 9-25 8.90
80 6.40 6.30
70 6.— 5.25
50 4.30 4.10
75 6— 5-25
85 _ — ------
85 5 80 5'30
90 _ — ------
90 7 - 6.25
90 8 50 8 .-
90 6 50 6 —
75 7 - 6 50

75 ------- — —
90 48 — 40 -
90 42 — 36 —
65 13 - 12—

(80 Trallesa), 
„ (90 Trallesa) . . , za wiadro

zboża.


